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cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innvch kraiach zaś tvlko iubka «¡anti»»W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
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POZNAN, 16 września. Kwestya socyaln
Dziś otwarte zostaną w Peszcie, dokąd udał się 

już cesarz z lir. Andrassym, ministrem skarbu i mini­
strem wojny, delegacye wspólne. Jak nam wiadomo, 
przed kilkoma dniami wątpliwą było rzeczą, azali de­
legacye będą mogły rozpocząć swe prace w dniu z 
góry oznaczonym, a to przeważnie dla tego, że nikt 
nie był pewnym, czy skrajna lewica węgierska nie ze- 
chce wszelkiemi możliwemi środkami zwlekać wj boru 
członków delegacyjnych. Tymczasem stronnictwo Tis- 
sy sprzeniewierzyło się tą rażą swój tradycyi odsuwa­
jąc się bowiem od wyborów, nie usiłowało paraliżo­
wać takowych i temu to zawdzięczać należy, że w 
przededniu zwołania delegaeyi wygotowaną została li­
sta członków mających zasiąść w tein zgromadzeniu. 
Lista ta wypadła, o ile nam wiadomo, na korzyść 
stronnictwa Deakistów; umiarkowana lewica z Ghi- 
czym na czele wzięła udział w wyborach, czem Ghi- 
czy stwierdził, iż uznaje delegacye, a zarazem nie po­
rzuca myśli pogodzenia się z Deakistami. Z posłów 
polskich zasiadają w delegacyaeh pp. Czerkawski, Gro­
cholski, Horodyński, Janowski, Rylski, Weigl, Zybli- 
kiewicz, ks. Jabłonowski (ten ostatni z Izby wyższej). 
Delegacye otworzy sam cesarz a przemówienie jego 
tein dziś większego nabiera znaczenia, iż poruszoną ma 
być w niein kwestya zjazdu berlińskiego.

Przedwczoraj, t. j. 14 b. m. przybył p. Thiers, co 
już dawno zapowiedziano, do Hawru. Okoliczność ta 
o tyle jest ważną, że pan prezydent w odpowiedzi na 
mowę powitalną prefekta dał kilka wyjaśnień w kwe- 
styach dość wielkiej wagi. Między iunemi zapewnił, 
że z dniem 1 października nie będzie już w departamen­
tach Marne i Haute Marne ani jednego pruskiego 
żołnierza, że układy z Anglią co do zawarcia roczne­
go traktatu handlowego są na tćj drodze, iż nie mo­
żna dziś już powątpiewać w pomyślny rezultat czynio­
nych w tym kierunku usiłowań. Mówił także pan 
Thiers o obecnej politycznej sytuacyi, przy czem za­
pewnił, iż Francy a cieszy się pokojem na zewnątrz i 
że żadne z nikąd nie zagraża niebezpieczeństwo. — 
Zjazdu berlińskiego p. prezydent nie poruszył; że zjazd 
ten atoli nie dotknął go mile, świadczą artykuły przy­
bocznego jego organu Bień Public, nie mniej całej 
republikanohiJj prney, blóro. w tóm oię ■z^yndyn.. 7P zjazd 
ten miał na celu odosobnienie Francyi, świadczy dalej 
myśl podjęta przez samego Thiersa a zmierzająca do 
urządzenia z końcem października wielkich uroczysto­
ści w Paryżu, o których pod rubryką Francyi obszer­
niej mówimy.

Otwarcie Kortezów w Hiszpanii nastąpi po jutrze 
mową tronową. Takowa wypracowana przez p. Martos 
przyjętą została w całości przez króla. Zapewniają, że 
król upierał się przy tćm, aby zamieścić w niej słowa: 
„Król nie chce narzucać się narodowi,“ czemu opierał 
się przeważnie minister skarbu dowodząc, że mogłyby 
one mocno zaszkodzić jego finansowym operacyom. Dzien­
niki hiszpańskie donoszą bez podania powodu o are­
sztowaniu pułkownika Holis, sekretarza ks. Montpen- 
sier. Aresztowanie to zostaje prawdopodobnie w związ­
ku z rewolucyjnemi planami stronnictwa Alfonsystów.

Z Genewy donoszą pod dniem 14 b. in., że sąd 
polubowny zwołany tamże w sprawie Alabamy przy­
znał ostatecznie Stanom Zjednoczonym wynagrodzenie 
w sumie 3 miliony funtów szterlingów. Wyrok podpi­
sanym został przez czterech sędziów7, podczas gdy pią­
ty sędzia polubowny wygotował osobny wyrok, w któ­
rym zgadza się ze swymi kolegami co do szkód odno­
szących się do okrętu „Alabamy,“ nie zaś szkód co do 
innych okrętów.

Miscelánea paryskie.
Chwilowo pozbawiony tytułu stolicy Francyi, lecz 

Kamo to nieprzestający być rzeczywistą głową i sercem 
tego kraju, Paryż, ze swoją dwuchmilionową ludno- 
ŚClą, przedstaw7ia obszerne pole różnych zdarzeń i wy­
padków, bulwarowych nowinek i wiadomości bruko- 
wycb.. . . Wybitnićjsze z nich, godne uwagi czytel­
ników Dziennika Poznańskiego, i mogące ich 
zainteresować — będą oględnie przezemnie zbierane i 
opisywane w tych miscelaneach. Takie jest moje za­

cnie, a chociaż na dobrych chęciach w tym razie mi , 
n>e zbywa, za wywiązanie się jednak z nich, niech ła- 
n c?ytelnik> nie nazbyt surow7o i bez wielkiego 
Pobłażania, mnie sądzić raczy.

. Wybaczcie, iż zaczynam od znanego powszechnie: 
Prima charitas ab ego..

Zaczynam tedy od tych, którzy mężnie walcząc w 
monie Francyi, po 4 września 1870 — zostali zali-

ha6*11’ v Poczej kawalerów7 legii honorowej. Oto ich 
zwiska w hierarchicznym porządku, w7edług starszeń- 

stopni, jakie niektórzy z nich mieli, a inni jeszcze 
J- we wojsku francuzkiem:

!• August Wieczfinski (De Serres), delego- 
" * ’ — - • mjnjgjra Wojny;wany dyktatora Gambetty 
Ernest Lipowski, jenerał północnój armii 
francuzkićj, wsławiony obrona miasta Chate- 
audon;

2.

Adryan Migurski, major artyleryi;

Artykuły nasze o kwestyi socyalnej dopro­
wadziły Kury er a do uwag, których ton nam 
nie obcy, a cel nie zupełnie jasny. Jak 1 
wiem z jednej strony zapewnić możemy Ku­
ry era, że w rzeczach nauki lekceważeniem, 
które nam zarzuca, nie traktujemy nikogo, a 
tein mniej przeciwnika, o którym wiemy, że 
choć „kocha szablę“, łez się nie sroma — 
tak z drugiej strony nie pojmujemy taktyki, 
która twierdzi, żeśmy się nie spotkali dotych­
czas w Kury erze z teoryą, Lassala, — g y 
tymczasem na każdym kroku swych har­
ców, przeciw teoryom „ekonomii liberalnej“, 
opiera się Kury er na Lassalu, przyczem nie 
myślimy przeczyć, że gdy i ten w końcu nie 
dopisze, gotów się Ku ry er odwołać tam, gdzie- 
by się tego po jego sukience nikt nie spo 
dziewał. . . .

Nie zwykliśmy popisywać się ze znajomo­
ścią odnośnej literatury, bo w łamach Dzien­
nika nie piszemy dzieła, lecz dziennikarskie 
artykuły — i wcale też nie przeczymy, że to 
lub owo „inni powiedzieli daleko lepiej“, głęb­
sze“ zaś „poznanie i lepszą znajomość rzeczy“, 
którą się szczyci nasz kolega, pozostawiamy są­
dowi czytelnika, jak niemniej autorskiej skrom­
ności Kury era, który nam ton „lekceważący“ 
zarzuca.

Owo „kłucie nożem, czy kłucie szpilkami“ 
nie do nas się więc odnosi — my z odkrytą 
przyłbicą, bez udanej pokory, ale i przechwałek, 
głosimy to, co uważamy za prawdę . . . „niechaj 
boli, jako chce!“ A czy nam Kury er zada 
rany, czy też śmierć, jak sobie z góry pochle­
bia — to już Opatrzności wola — tymczasem
ppłni ntiiuby pńjrb/iorr*jr cnOP<j-gWl<j'
prawdy dla siebie i dla przeciwnika powtarzając 
raz jeszcze z poetą:

„Szkoda męztwa, gdy nie przyjdzie do starcia!“

W poprzednich uwagach naszych nadmie­
nialiśmy już, że na socyalną chorobę nie ma 
środka uniwersalnego — jak różne są niedoma­
gania, tak różne środki być muszą. Mimo to 
dzieje ostatnich lat stu pełne są projektów, — 
które powstały w głowach nauczycieli lub lu­
dzi ambitnych, chcących kwestya socyalną roz­
strzygnąć jednym zamachem. Od R. Owena i 
Fouriera aż do Tnternacyonału dni naszych 
jawią się panacea socyalne coraz niedorzeczniej­
sze, coraz gwałtowniejsze, dziś z zapałem po- 
chwytywane, jutro odrzucane z gorączkowetn o- 
ezekiwaniem czegoś lepszego. — I nie mogło 
też być inaczej, gdy wszystkie te systema, ten 
wspólny na sobie noszą charakter, że nie uzna­
ją nietylko całego dotychczasowego rozwoju 
społecznego, lecz i zasad moralnych i religij­
nych j — bez których zdrowego życia w 
narodzie nie może być i nigdzie nie by­
ło. — Kwestya socyalna da się rozstrzygnąć, 
to jest zadowalniające stosunki społeczne dadzą

4. Leopold Ramoto wski, kapitan kirysyerów;
5. Ryszard Janowski, kapitan linijowego puł­

ku Nr. 31; °
6. Ryszard Zadunajski, podoficer we wolnych 

strzelcach Sekwany.
Być może, iż wielu z pomiędzy poległych Pola­

ków w sprawie Francyi byłoby ozdobionych tym pię­
knym orderem; dzisiaj pewna, iż nie mają nawet dre­
wnianego. ... I nie dziw! Jeśli o naszym Hauke- 
Bosaku, jenerale walecznym, poległym 21 stycznia 1871 
pod Dijon, zaledwie wspomnieli podczas dorocznego 
żałobnego obchodu, to nie ma czego żądać dla jakichś 
tam szeregowców, a choćby nawet i oficerów. . . . Do 
nazwisk Polaków kawalerów legii honorowej, dołączyć 
winienem nazwisko dr. Gałęzowskiego, młodszego i 
p. Roje wski ego, byłego kapitana w 1866 r., pod do­
wództwem jenerała Garibaldi we Włoszech; ten oficer 
z wojska regularnego rosyjskiego wstąpił prostym o- 
chotnikiem do strzelców armii francuzkićj w roku 1870 
i jak w bitwie pod miastem Bourges, tak i w innych 
potrzebach wojennych tyle się odznaczał, iż także zo­
stał ozdobiony tą sympatyczną dla wojskowych i pra­
wie dla wszystkich białą gwiazdeczką, pięcioramienną, 
tak dobrze odbijającą się od wstążki swojćj koloru 
krwi. . . . Szkoda, że zanadto szafowano, rozdając ten 
order, co powinien byl ozdabiać pierś tylko samych 
walecznych w boju I . . .

Obecnie tutejsze miasto jest zajęte trzema roz­
rywkami, a mianowicie wystawą płodów przemy­
słu i gospodarstwa domowego, wyścigam 
konnemi i teatrami.

Codo wystawy, to przyciąga do siebie każdo- 
dziennie ogromną liczbę odwiedzających, pomimo, iż

się sprowadzić jedynie za pomocą pewnej su­
my przeobrażeń w życiu spółecznem — a 
tych się nie osiągnie nagłym i gwałtownym 
przewrotem, lecz mozolną, długą i wszechtron- 
ną pracą.

Jako jedno ogniwo w tym łańcuchu zdro­
wych i zbawiennych usiłowań uważamy skie­
rowanie ruchu robotniczego ku stowarzyszeniom, 
mającym na celu wzajemną pomoc i umoralnie- 
nie robotnika. A jakkolwiek one same nie są 
jeszcze ostatnim aktem w tym wielkim drama­
cie, który nazywamy kwestya socyalną, staną 
się bezwątpienia silną dźwignią i rękojmią ta­
kiego rozwiązania, jakiego wymaga boski i lu­
dzki porządek a harmonia świata.

Anglia — siedziba rucha przemysłowego 
— dała początek owym olbrzymim stowarzy­
szeniom rzemieślniczym „Trader-Unions“, które 
aczkolwiek z początku odznaczały się gwałto- 
wriém postępowaniem przeciw producentom i 
niekarnym — według ich zdania —robotnikom, 
a nadużywając częstokroć potężnej siły, jaką im 
dawały silnie zorganizowane bezrobocia, milio­
nami trwoniły krwawo zapracowany grosz ro­
botnika i producenta — lecz szkoła doświad­
czenia i tu w końcu wydała aw'oee : gwałty u- 
stąpiły z wolna, a to przekonanie utorowało 
sobie drogę, że własny interes robotnika wyma­
ga bardzo ostrożnego obchodzenia się ze stri- 
kami — jeżeli nie całkowitego ich zaniechania, 
opinia zaś publiczna na to się zgadza, że Tra­
der-Unions, mimo nadużyć, do jakich ich 
popychano — przeważnie dobroczynny wywie­
rają wpływ na uregulowanie wzajemnych stó- 
sunków pomiędzy robotnikiem a producentem.

Rozwój angielskiego przemysłu staczał wal­
ki z różnemi przeszkodami, które się tern do-
tkliwszemi stawały, im silniejsze było wirew 
postępu, brednie wicki pózobiuwiry po sobie 
ograniczenie płacy robotnika — tak zwane ma­
ximum, które następnie, zastosowano także do 
produktów, za czém poszło ograniczenie kon- 
kurencyi przez zakaz wcielenia nowych robo­
tników w7 szeregi dawnych. Atoli właściwe kor- 
poracye cechowe ograniczały się na miastach — 
wsie używały względnej swobody, skutkiem cze­
go wiele starych grodów upadło, a na miejscu 
dawnych wsi powstały takie miasta, jak Man­
chester, Birmingham i inne, które przed r. 1832 
nawet swych reprezentantów do parlamentu nie 
wysyłały. Uciążliwe „maximum“ wywołało nie­
bawem tajne stowarzyszenia celem wywalczenia 
wolności pracy, a mimo okrutnego obchodzenia 
się rządu z ich członkami krzewiąc się coraz 
bardziej, przetrwały nawet prawo przeciw koa- 
licyi, zniesione w r. 1824. Od tego czasu „U- 
nions“ nie są wprawdzie aktem bezprawnym — 
nie mając jednak praw korporacyjnych, nie mo­
gły nabywać własności. Później i to prawo by­
ło im przyznane pod warunkiem, że statut sto­
warzyszenia nie będzie zawierał nic przeciwne­
go istniejącemu prawu. Sądy jednak uznały or­
ganizowanie bezroboci w łonie stowarzyszeń za 
akt bezprawny i dla tego w r. 1867 wydały

wejście kosztuje jednego franka w powszedni dzień, a 
połowę tćj ceny w niedzielę. Dnia 1 września, t, j. w 
ostatnią niedzielę, sprzedano biletów do wejścia na w y- 
stawę przeszło trzydzieści cztery tysiące! Komisya 
wystawy, wyznaczyła już przysięgłych (jury), któ­
rzy będą przysądzać nagrody. Każda grupa ma swoich 
egzaminatorów : wszyscy są to ludzie zasłużeni na polu 
nauki, przemysłu i gospodarstwa, nietylko w sainćj 
Francyi; pomiędzy nimi bowiem jest w7ielu cudzoziem­
ców; nazwisk ich nie wymieniam, potrzebaby było za­
jąć niemi kilka stronnic mojej korespondencyi, dodam 
tylko, że jedenaście grup przedmiotów wystawio­
nych liczy przeszło stu egzaminatorów. — Chodowni- 
kom gołębi pocztowych już przyznano nagrody: jedna 
zawiera się w medalu honorowym złotym, w szczegól­
ności przysądzonym p. Vorhuist; druga — złoty me­
dal wartości sto fr., inne pięć po 50 fr.

Co do wyścigów konnych, mają się one odby­
wać we Francyi na wielu punktach przez wrzesień, 
październik i listopad. Być może, że i w grudniu, jeśli 
pogoda pozwoli, nie obejdzie się bez wyścigów7; przeto 
amatorowie Sportu nie będą się mogli uskarżać na nu­
dy i brak rozrywki.

O teatrach paryzkich możnaby napisać długą kro­
nikę, lecz nie pozwTolę sobie przekroczyć po za nazna­
czoną sobie granicę; krótko więc powiem parę słów o 
znaczniejszych.

W operze, przy ulicy Lepelletier, dają „Trouvère,“ 
operę kompozytora p. Pacini. Wszystkie miejsca pra­
wie zajęte: muzyka wcale dobra, wykonanie wzorowe. 
Włoska opera jeszcze zamknięta; w teatrze fran- 
cuzkim „L’étourdi“ i „Deux ménagés“, pierwsza 
z tych komedyi przyciąga, jak zazwyczaj, zwolenników 
tego rodzaju dramatycznych przedstawień; druga obie- 
c^^cl^abató^al^j^lepigj^al^łrzynąjmniąppróby

wyrok na ich niekorzyść. W roku 1868 wyszło 
prowizoryczne prawo, które wprawdzie pod pe- 
wnemi okolicznościami zabezpieczą ¡własność 
związku, lecz mimo to jeszcze nie uznaje go za 
osobę prawną.

Takie jest stanowisko prawne „Trades-U- 
nions.“ Rzućmy pokrótce okiem na ich organi- 
zacyą.

Towarzystwa te są przedewszystkiem kasa­
mi streikowemi — a fundusze, jakie wpływają 
częścią ze wstępnego częścią z regularnych, nie­
kiedy dosyć wysokich składek, obracane bywa­
ją na zapomogi dla członków w razie braku za­
jęcia lub w czasie bezrobocia. Składki dla wszyst­
kich równe, jak równe też są i wsparcia w ra­
zie braku pracy. Administracyą stanowi Zarząd 
złożony z trzech członków, tudzież walne zebra­
nie. Stowarzyszenia niektórych gałęzi robotni­
czych tworzą wielkie unie, które znów rozpa­
dają się na pojedyńcze filie, grupujące się oko­
ło jednej władzy centralnej, z większą lub mniej­
szą autonomią części składowych. Chociaż kasa 
streikowa stanowi główną rubrykę w budżecie 
tych stowarzyszeń, to przecież związków z wy- 
łącznym celem popierania bezroboci tak zwa­
nych „Trade-Societies“ jest tylko bardzo mała 
ilość i żadnego nie mają powodzenia. Właściwe 
zaś „Trades-Unions“ dają członkom swoim inne 
także znakomite korzyści na wzajemnej pomocy 
oparte, jako to: kasy pogrzebowe i inwalidów, 
tudzież wsparcie w nieszczęściach, chwilowych 
kalectwaeh i t. p. Tak tedy robotnik angielski 
mając już prawo łączenia się w stowarzyszenia 
i rozporządzając dowolnie swoją pracą, pod cho­
rągwią stowarzyszeń stanowi armią blisko mi­
lionową, która w przyszłam kształtowaniu się 
stosunków socyalnych niepospolicie zaważy.

Z Apglii — za inieyatywą Schultzego z 
Delitsch — dostały się „Trades-Unions“ do 
Niemiec pod nazwą Gewerkvereinow, zatrzymu­
jąc V» głównych rvsach ich organizacyą i cele 
— a następnie w odmiennej nieco luiunl przy- 
jęły się i na polskim gruncie.

Nasze poznańskie Stowarzyszenie Rzemieśl­
nicze tern się atoli zasadniczo różni od angiel­
skich „Trades-Unions“ i niemieckich „Gewerk­
vereinow,“ że nie ma wcale kasy streikowej — 
jest więc czysto tylko towarzystwem wzajemnej 
pomocy bez zamiaru organizowania bezroboci, 
żadnego na ten cel nie przeznaczając funduszu.

Zdrowy zmysł naszych robotników, nauczo­
ny śnać doświadczeniem Anglii i Niemiec od­
rzucił bezrobocia jako broń niebezpieczną, bo 
podwójnie dla gospodarstwa narodowego szko­
dliwą. Nie brakło pokus wciągnięcia naszej wia­
ry do socyalistycznych- niemieckich „Strikever- 
einów“ — ale na szczęście pp. Finn i Kappel 
z niczem odjechali, bo robotnicy nasi, a przy­
najmniej ich przywódzcy w świeżej jeszcze pa­
mięci mieli przeszłoroczne wypadki w Chemnitz, 
gdzie robotników do końca oszukiwano nadzie­
ją pomocy „komitetu centralnego“ — a gdy u- 
prągniona flota międzynarodowa nie nadpłynęła, 
jedni cierpieli głód do końca streiki, inni wy-

jćj pozwalają wnioskować. — Opera comique bawi 
swoich widzów, słuchaczów, komiczną operą „Zampa“ 
i podobnąż operetką w jednym akcie „Bon soir voi­
sin;“ kasa tego teatru nie powianaby uskarżać się: go­
ści huk! — Od eon, jeszcze nie otworzony. — W te­
atrze Gymnase pięcioaktowa komedya „Les vieilles 
filles,“ mają także swoich wielbicieli. — Teatrzyk La 
Tertulia ma otworzyć swoją salę za trzy dni: ra­
dość dla dzieci niesłychana.

Na jedném z najwyższych wzgórzów Monraartre 
(Buttes Montmartre), z południowćj jego strony budują 
wieżyczkę drewnianą przeszło trzy metry wysokości, 
na której będzie ustawiony aparat dla oświecania owćj 
miejscowości światłem elektrycznćm znacznćj siły. — 
Czyni się to w celu czysto naukowym, dla pewnych 
doświadczeń, mogących być z pożytkiem zastosowanych 
podczas wojny.

Mówiąc o w7ojnie, powiem parę słów o nowćm 
dziele, które wyszło na świat z pod pióra p. podpuł­
kownika Capdeville. Autor tćj książki podaje w nićj 
pewne dane porównawcze, dotyczące się ręcznej palnćj 
broni, przyjętej w różnych europejskich wojskach głó­
wniejszych mocarstw. I tak:

W Anglii przyjęto broń H. Martini, z którćj w 
przeciągu jednej minuty można dwanaście razy wy­
strzelić. Odległość, dokąd kula dolatuje przeszło 1200 
metrów.

W Austryi nowa broń nosi imię — Vernolt, z ty­
łu także nabijana, niesie jćj kula również do 1200 m. 
ale na minutę można z niej wystrzelić tylko dziewięć 
razy.

W Bawary^uzya WetdfiŁ-Z-kolhŁJUchc
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wędrowali w obczyznę za robotą, a przekleństwo 
jednych i drugich ścigało apostołów tej samej 
wiary, której błędncmi wynikami zdrowe zmy­
sły naszych robotników bałamucić chciano.

Na ten raz internacyonalne „Strikevereinÿ“ 
nie znalazły u nas oparcia, ani poparcia, bo jeśli 
rzecz sama pod względem materyalnyin zwodni- 
czćm jest tylko mamidlem, nie tajno snąć było 
robotnikom naszym, że zaciągnięcie się pod nie­
mieckie chorągwie byłoby niegodnćin narodo­
wego poczucia skalaniem. Ta moralna i polity­
czna strona owego niemieckiego śród naszej 
wiary apostolstwa, to najniebezpieczniejszy ha­
czyk zastawiony na naszych robotników, którym 
socyalizm zręcznie podsuwa widoki materyal- 
nych korzyści ze szkodą poczucia moralnego i 
narodowćgo. Zedrzeć z robotników charakter 
narodowy, zbić ich w jednę tłuszczę dziką, wy­
uzdaną, i pieniędzy żądną - i z taką armią 
uderzyć na istniejący porządek społeczny, roz­
bić go, a samych siebie na szczycie postawić, 
oto marzenie przywódzców tego obozu, który 
swych tyralierów aż do Poznania wysunął — 
szczęściem napróżno!

Poznańskie stowarzyszenie liczy około 200 
członków-, co na początek jest bardzo wiele, je­
żeli uw-zględnimy, ile to potrzeba zaparcia się 
siebie samego w tej klasie społeczeństwa, aby 
się zdecydować do regularnego odkładania co 
tydzień pewnej acz małej sumki na przyszłościo­
we jćj przeznaczenie! Ale też nasza „Trade-U­
nion“ w takiej jak jest organizacyi będzie za­
razem szkołą społeczną niższych warstw nasze­
go towarzystwa, instytucyą, która broni od bie­
dy i razem kształci zmysł obywatelski — a tym 
sposobem do załatwienia kwestyi socyalnćj nie­
wzruszony buduje fundament.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować rzecznika i notaryusza dr. Herold 

z Liiben, rzecznikiem i notarygazem w obwodzie sądu apelacyj­
nego wrocławskiego, z miejscem zamieszkania w Oleśnicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Malborg, 14 września.
(Deszcz i smutne jego następstwa. — Znowu deszcz. — Przyjazd 
i,przyjęcie cesarza. — Pochód tryumfalny- i chaos. — Na zamku.— 
Żywe obrazy. — O czein przy nich zapomniano. — Pochód ry­
cerzy krzyżowych. — Parada i poświęcenie pomnika. — Odjazd 

cesarza. — Uwagi.
(«) Nie mogąc wam wszystkiego szczegółowo i do­

kładnie opisać zaraz w pierwszych dniach uroczystości, 
pospieszam jeszcze niektóre wiadomości podane w ze­
szłych korespondencyach uzupełnić.

12 września. Pozwólcie, że zacznę od pogody, a 
zacznę. z nastrojem poetycznym pod wrażeniem mezn- 
gojonych jeszcze guzów-, które nie ja sam tylko ode­
brałem w skutek straszliwego chaosu, jaki panował 
w czasie pochodu, dzięki komitetowi urządzające"* 1"-_

Od wschodu slońea ma—e- z-m. imnika nie wi- 
¿¿¡aiu oko, do ciemnym płaszczem pokryły je chmury, 
„dzień cały, jak mówi Kremer, nie płakał deszczykiem 
drobnym,“ ale płakał jak bóbr — a łzy lały się poto­
kiem na stojące cechy, na bractwa strzeleckie, na drogę, 
na kwiaty i na poustawiane godła, z których najwięcej 
żal mi było godeł fabrykacyi piwa i sera, zmywał olejki, 
pomadki i wódki pachniące z olbrzymich i nieolbrzy- 
mich szynionów dziewic, nie oszczędzając ich odświę­
tnych sukienek, tak że biedaczki z żalem uznać musiały, 
że zupełnie innemi były przed zwierciadłem w domu 
z napiętrzonemi i najeżonemi kokardkami, wstążkami 
i fatałaszkami, jak teraz, kiedy wszystko na nich skła- 
pnęło przemoczone, straciwszy pierwotne kolory i świe­
żość, tak jak wdzięki nie jednej z nich. — Deszcz 
padał i padał, a wszystko czekało na przybycie cesarza, 
dzwoniąc zębami i przy kucając, gdzie się udało, jak 
zając pod miedzą. Opatrzony prawdziwym angielskim 
płaszczem kroczyłem poważnie , brodząc po kolana 
prawie w błocie i dotarłem nareszcie do tak zwanej 
świątyni kwiatów (Blumeńhalle), otoczonej błotem, 
gdzie obłocone już kwiaty rozrzucano na cześć cesarza 
po błotnej drodze, a błoto chciwie je pochłaniało. 
Dano nareszcie błotu za wygraną i poprzestano roz­
rzucać „wonne kwiatki i polne bławatki.“

Już wszystko było gotowe ąa przyjęcie casarza, 
kiedy chmury po kilkunastominutowym wypoczynku,

zwala jedenaście wystrzałów dać na minutę. Niesie 
przeszło 900 m.

W Belgii piechota jest uzbrojoną fuzyami Albini, 
z których na minutę można siedem razy dać ognia. — 
Polot kuli przenosi 1000 m.

W Holandyi broń nosi imię Beaumont (système à 
broche). Niesie na 1200 m. przeszło, daje dwanaście 
wystrzałów na minutę.

W Prusach broń Dreyse, którą autor opisał tak : 
polot kuli przeszło 600 m. (?) pięć (?) wystrzałów na 
minutę.

W Rosyi karabin Kurta, przerobiony na broń 
iglicową pozwala dać siedem wystrzałów na minutę; 
niesie przeszło 900 m.

Na koniec we Francyi, broń znana powszechnie 
pod nazwiskiem Chassepot ma według p. Capdeville 
nieść aż do odległości 2,779 metrów (?), lecz na 1200 
kuła jéj jest prawdziwie celną. Na minutę można wy­
strzelić dwanaście ładunków.

Co do broni, którą włoska piechota jest uzbrojoną, 
są to przerobione karabiny gwintowane, jak i lufy po- 
wyż -wszystkich wymienionych broni, nosi imię Car- 
cano, polot jéj kuli przeszło 600 m., na minutę ośm 
wystrzałów.

O Hiszpanii, Portugalii, Szwecyi i innych mało 
co mówi autor w owém dziełku.

Nie ma co mówić — doskonałe są machiny do za­
bijania podczas wojny, lecz i podczas pokoju spółeczeń- 
swo ponosi ogromne straty, czego tćż dowodzą La Li­
berté i Le Siècle, podając niektóre dane o mam- 
kach.

Według La Liberté komisya przez rząd nazna­
czona w ministeryum spraw wewnętrznych dla wypra­
cowania projektu urządzenia korporacyi mamek w Pa­
ryżu już ukończyła swoje sprawozdanie, które zostanie

na nowo swem błogosławieństwem uroczystującycb 
darzyć zaczęły. *

Nareszcie przybywa i cesarz. Na dworcu witają 
go naczelny prezydent, Horn, komitet urządzający 
i znakomitości Prus zachodnich. Przy bramie try­
umfalnej deklamuje kilka powitalnych frazesów- prze­
wodniczący Towarzystwa rolniczego zachodnio - pru­
skiego, a córka jego wręcza wysokiemu gościowi ze 
złotych kłosów koronę. Przy świątyni kwiatów wy­
strasza cesarza widok 50 przemokłych dziewic, w szarej 
od deszczu bieli; jedna z nich wygłasza jakiś poemat, 
którego treści nie mogłem posłyszeć. I znowu się 
ruszono — za powozem łączyły się wszystkie cechy 
i stowarzyszenia i patryotycżne uczenniczki Prus za­
chodnich , przepasane zamiast fartuszków chorągiew­
kami o barwach niemieckich. Około 5 godziny 
„z marienburgskiej wieży zadzwoniono“ i cesarz wjechał i 
cło zamku, z którego potem przypatrywał się przemar- I 
szowi całego zmoczonego pochodu ze wszelkiemi mo- ’ 
żliwemi godłami, przyezem nie brakło i godeł siana, ! 
kartofli i rzepy reprezentowanych przez stosownie do i 
tego urządzone wozy. Z symbolów kupieckich najmniej 
robił wrażenia symbol towarów łokciowych, tasiemek | 
i t. d. Ledwie połowa przedefilowała, a już wszczął | 
się okropny chaos, wszystko pomięszało się jak groch 
z kapustą — pryskające błoto, klątwy, okrzyki, żałosne 1 
jęki rozpaczy; ach! meine besten Hühneraugen, widok ' 
do reszty zdemolowanych toalet — to był owego spodzie­
wanego porządku obraz , jaki zdumionemu memu przed­
stawił się oku.

O 6 godzinie zaczęły się napełniać sale rnal- 
borgskiego zamku gośćmi. Na kurytarzu wynu­
dził chór śpiewaków wszystkich swą niaco przy­
długą kantatą, następnie naczelny prezydent wy­
stawił i udowodnił w swej mowie wszystkie błogosła­
wieństwa, jakie spadły z tronu Ilohenzollerów na Pru­
sy zachodnie, a cesarz odpowiedziawszy na mowę tę, 
kazał sobie potem przedstawić znakomitości Prus za­
chodnich zebrane w sali mistrzów, która pooblepiana 
tapetami, kwiatami i girlandami wyglądała jak powa­
żne, zmarszczkami poorane oblicze starca, któremu na 
starość przyszła myśl utrefić sobie włosy, ublanżować 
czoło i okrasić rużem policzki.

Zamilczając o najróżnorodniejszych toaletach dam 
zebranych kwoli zabawy, począwszy od najwyszukań- 
szych, aż do najwięcej zacofanych i parafiańskich, przy­
patrzmy się przedstawieniu żywych obrazów-. Nie chcąc 
się wdawać w ich szczegółowe opisy, powiem tylko 
krótko, że pierwszy przedstawiał ofiarę składaną bo­
gom przez kapłana pogańskiego, przy nim stały dwie 
dziewice, z których jedna miała na głowie najświeższej 
mody, cudnie utrefiony szynion (!) Inne przedstawiały 
świetną przeszłość zakonu krzyżackiego. W ogóle 
przedstawienie to udało się bardzo dobrze, chociaż 
treść nie była w-yczerpiętą. Byłoby się niezawodnie da­
leko udało lepiój, gdyby je uzupełniono i dodano choćby 
dwa jeszcze obrazy, a mianowicie: Władysława Ja­
giełłę pod Grunwaldem, patrzącego ze smutkiem na 
złożone w trumnie zwłoki wielkiego mistrza i Albrechta 
brandenburgskiego, składającego królowi polskiemu 
hołd w Krakowie. Przedostatni obraz przedstawiał 
Fryderyka W. na papierowym koniu.

13 września. Pisałem wam już w zeszłej kore-
spondencyi o pochodzie krzyżowych rycerzy i trefnisiu, 
który tak wielkie na widzach sprawił wrażenie, że wi­
dzieli w nim nawet „Kuhstreitra“; dodam tylko jeszcze, 
że porządek orszaku był następujący: na czele jechał 
marszałek zakonu, za nim trzecłi rycerzy ze sztanda­
rem, herold Herrmann Salza z dwoma paziami i 24 nuiuia, uwocn rycerzy, öieg-
Fried Feuchtwangen, 4 rycerzy, 24 giermków 
pieszo (’.), herold, 2 rycerzy, Winricb Kniprode, 
4 posłowie szwajcarski, angielski, duński i burgrabiego 
norymbergskiego, 4 uczeni szkoły prawa w Malborgu 
na ułańskich koniach, 6 rycerzy, herold, 2 rycerzy, 
Konrad Jan gingen, dwóch paziów, błazen, 4 li­
tewskich i polskich posłów, 4 rycerzy, 24 giermków 
pieszo (!) i rycerzy.

Wieczorem wielka iluminacya; zamek był oświe­
cony bengalskiemi ogniami.

14 września. Przed południem o 9 godzinie od­
była się wielka parada, a po niej położenie węgla ka­
miennego pod pomnik dla ległych w ostatniej wojnie 
żołnierzy, który wystawia powiat malborski. Uroczy­
stość ta rozpoczęła się śpiewem, poczem Superintendent 
palnął okolicznościową mówkę, następnie cesarz zapu­
kał kilka razy srebrnym młotkiem, za co mu wykrzy­
knięto bura, a wszystko zakończono śpiewem.

Rozumie się samo przez się, że całe miejsce było 
ozdobione wieńcami, chorągwiami i zielenią.

Po czynności tej udał się cesarz na zamek, a około 
11 godziny na dworzec kolei żelaznej, aby pojechać 
do Bydgoszczy. Z odjazdem cesarza zakończył się ów 
malborgski obchód, który, zesumowawszy wszystko, 
co się widziało, przyznać trzeba, nie odbył się wcale 
tak świetnie, jak to już od kilku miesięcy proroczym du­
chem natchnione dzienniki niemieckie zapowiadały na 
każdym kroku.

I po gwarze znowu spokojnie, po oświeceniu

w przyszłej sesyi Zgromadzeniu narodowemu przedsta- 
wionem. Nadużycia, zdrożności, nawet zbrodnie, do­
konywane prawie codziennie, a w skutek tego ogrom­
na śmiertelność pomiędzy dziećmi nowonarodzonemi, 
dochodząca w Paryżu do 33 procent, znagliły 
rząd do przedsięwzięcia pewnych kroków, które po­
zostawiając zupełną swobodę działaniu rodziców, u- 
mniejszyłyby złe istniejące. W tym względzie Le 
Siecle podaje, iż według ostatnich obliczeń statystyki 
liczba urodzonych dzieci w Paryżu od 1871 do 1872 
roku wynosiła około 55 tysięcy. Z tych 35,000 było 
odesłanych do mamek w różne strony na prowincją 
wprost przez samych rodziców, lub przez matki było kar­
mionych, reszta zaś około 20,000 były umieszczone u 
mńmek za pośrednictwem innych zakładów publicznych 
i biór prywatnych. Otóż około 2000 dzieci umieściła 
tak nazwana dyrekeya mamek; 9 tysięcy przeszło u- 
mueściły bióra prywatne, przeszło 4000 d. za pośred­
nictwem zakładu poświęconego dla wychowania pod­
rzutków. Śmiertelność bardzo wielka zmniejszyła w 
przecięciu liczbę tych dzieci prawie o 40 proc.

Podobna cyfra wiele daje do myślenia.
Nie dla moralizowania, ale dla wypełnienia obo­

wiązku korespondenta, powiem o innej śmierci, która 
trzy1 różne obrazy i powody przedstawia: śmierć z pa- 
tryotyzmu, śmierć ze smutku, śmierć samobójstwo z 
rozpaczy.

Niejaki Firmin G., obywatel Paryża, uczciwy i 
pracowity robotnik we fabryce kolorowych papierów, 
miał troje dzieci, które wychował w dobrych zasadach 
i pomimo swojego biednego stanu, starał się tyle, iż 
one otrzymały przyzwoite wykształcenie naukowe. — 
Gdy1 wybuchła wojna z Niemcami, obadwaj synowie 
Firmina G. zaciągnęli się jako ochotnicy do wojska. 
Poczciwy patryota Francuzki przeżył obudwóch — po­

ciemno jak w rozprawach niemieckiego dziennikarstwa 
o Polsce, a nie jeden rachuje się po uroczystości z bo­
leścią ze swą kieszenią, jak wielu powinno się racho­
wać ze swym sumieniem, obciążonem grzechem dzie­
jowym.

Kraków, 12 września.
(Sukiennice. — Resursa mieszczańska. — Teatr. — Magik. — 

brak nowin).
(y) W sprawie odbudowania Sukiennic zaszedł 

fakt nie bardzo pocieszający. Przypominają- sobie czy­
telnicy, że przed kilku miesiącami odstąpiono od pla­
nów lir. Platera i polecono p. Księżarskiemu, budo­
wniczemu, wygotować plan nowy, któryby nie przecho­
dził możności miasta. W nadziei, że p. Księżarski 
przystąpi do robót, wypowiedziano już jednej połowie 
dzierżawców sklepy ich kontraktu od św. Jana r. b., 
drugićj zaś połowie od św. Michała i prawdopodobnie 
po tym ostatnim terminie Sukiennice będą stały pust­
kami, a tymczasem dowiaduję się dzisiaj, że p. Księ- 
żarski, otrzymawszy budowę kilku wielkich gmachów 
w Czerniowcach, oświadczył, że się zupełnie odbudo­
wania Sukiennic nie podejmuje. Tym sposobem nie­
szczęśliwa sprawa Sukiennicza jest teraz gorzej niż nie 
zaczęta, gdyż nie tylko nie ma planu i kosztorysu, ale 
nie ma nawet budowniczego i lokatorów na czas, do­
póki jeszcze do odbudowy przystąpić nie będzie mo­
żna. Z tego powodu puścił tu ktoś po mieście dowcip, 
że należałoby dokończenie odbudowania Sukiennic po­
wierzyć p. Latkowskiemu, który ma szczęście do zasy­
pywania wznoszonemi przez siebie kamienicami sąsie­
dnich dołów. W istocie, możeby to był najwłaściwszy 
i najprostszy sposób rozwiązania kwestyi Sukienniczej.

Na miejsce resursy mieszczańskiej, która upadła 
skutkiem zbyt nielicznego udziału członków, powzięto 
myśl założenia nowćj, i odbyło się wczoraj w tym ce­
lu zebranie u p Henisza. Istnienie takiój resursy nie 
jest koniecznem, żywioły, któreby mogły wziąść w niej 
udział, powinnyby raczej połączyć się z „Postępem,“ 
który jest stowarzyszeniem w takim samym rodzaju, 
jak była resursa i stworzyć razem jedno wspólne ogni­
sko towarzyskie, kiedy same o swoich siłach utrzymać 
go dla siebie nie są zdolne. Dzielenie się na liczne ko- 
terye i koteryjki nie przyniesie nic dobrego miastu ani 
krajowi, lepiejby więc było, żeby odstąpiono od tej 
myśli, która prawdopodobnie wyda nam znowu jakąś 
instytucyą chorowitą, nie mającą racyi bytu i już w 
samym zarodzie na śmierć skazaną.

Towarzystwo teatralne już zjechało z Krynicy, u- 
szczuplone przeniesieniem się panny Urbanowicz 
oraz pp. Zboińskiego i Fiszera na scenę lwowską. 
Na ich miejsce już zaangażowani panna Szaszkie- 
wicz z Warszawy i p. Cybulski. Po innych ar­
tystów pojechał dzisiaj p. Rychter do Warszawy, a 
przedstawienia mają się zacząć około 20 b. m. Tym­
czasem zaledwie wyjechał Epstein, przyjechał inny ma­
gik p. St. Roman i dawać będzie przedstawienia wraz 
z jakąś Angielką, która śpiewa, tańczy i jest piękną; 
połączenie trzech rzeczy, które się u Angielek nawet 
pojedyńczo rzadko trafiają.

Zresztą cisza u nas w mieście i próżnia nowin 
przerażająca.

I‘arya, 14 września.
(Z. Krasiński. — Uczty zabronione. — Rada ministrów. — List 
jen. Trochu. — List p. Thiersa do jen. Chanzy i Gazette de 
France. — Zamierzone reformy konstytucyjne. — Orleaniści.— 

Jezuici. — Teatra).
S. E. W tej oliwili odczytałem ustęp z niedokoń­

czonego poematu Z. Krasińskiego — podaję go tu, są­
dząc, że nie będzie on jako urywek z dzieł naszego 
nieśmiertelnego wieszcza, bez interesu dla czytelników 
Dziennika. Ustęp ten brzmi jak następuje:

Ali gier. Przypatrz się tylko, co za kształty jadą 
na tych trzech koniach, całe okłamione purpurą i szy­
chem.

Młodzieniec. Korony wysokie — długie berła 
okręcone rószczką oliwną — płaszcze niżej strzemion, 
aż po ziemi się wloką.

Al. Teraz przeciągają blizko, wnurz oczy w nich!
Mł. Ci sami trzej — tylko się nadęli, wspięli, roz- 

dłużyli — obrzydliwe karły!
Chór podziemnych głosów. Nie jawnym 

już gwałtem, ale skrytym a wiecznym pracujcie! Świę­
ty pokój ogłoście! Świętym skojarzcie się sojuszem....

Chór n ad p o w i e t rz n y cli głosów. Usłuchajcie 
prawdy! a może jeszcze dorośniecie miary człowieczego 
wzrostu! Jedziecie na wielką naradę — bądźcie spra­
wiedliwi!

Ch. podz. gł. Sprawiedliwości pokostem niespra­
wiedliwość umalujcie wszelką.

Ch. nadp. gł. Jeśliście ebeieli zabić to co nie- 
śmiertelnem, wyznajcie winę — nie dobijajcie, ale wróć­
cie życie!

Ch. podz. gł. Udawać, udawać, że się wskrzesza 
zabitych — że się żałuje morderstwa!

Ch. nadp. gł. Jako Chrystus kazał, bądźcie pier­
wszymi sługami narodów, a nie pójdziecie w pogardę.

legli na polach bitw stoczonych pod Paryżem — i stro­
skanemu ojcu pozostała tylko jedyna córka, piękna 18 
letnia dziewczyna, dobrze ułożona i otoczona tłumem 
wdelbicieii. Chociaż odpłacała się ojcu wzajemnemi 
oznakami przywiązania za dowody jego gorącej miło­
ści, zwróconej teraz na to jedyne dziecko, jednak mi­
łość ta nie mogła zaspokoić natury hożej paryżanki. 
W ostatnią sobotę, mówi raport policyi, Firmin G. 
chciał rozmówić się ze swoją córką o powody jej smu­
tku, w którym widział ją pogrążoną od kilku dni, lecz 
nie mogąc jćj przez cały1 poranek nigdzie spotkać, uciął się 
do jej pokoiku. Na zawołanie żadnej nie odebrąiwszy 
odpowiedzi, wszedł tam, lecz nie znalazł swojego ulu­
bionego dziecka, wszystko w porządku, na stole zaś list 
doń adresowany. W krótkich wyrazach Luisa błagała 
ojca o przebaczenie, iż opuściła ¿łom rodzicielski; obok 
tego upraszała, aby nie przedsiębrał żadnych kroków, 
w celu jej odszukania, wszystko bowiem byłoby na- 
próżne. Post scriptum objaśniało przerażonego taką 
prośbą ojca, że córka jego uważała za występek prze­
bywać w jego domu, aby nań nie ściągnąć hańby za 
swoją lekkomyślność. ... Po przeczytaniu tego listu, 
rozpacz ogarnęła biednego starca do tego stopnia, iż 
go znaleziono nieżywym — apopłeksya go zabiła i w 
jego ręku zaciśniętym list córki zbiegłej, świadczył, 
jak wielka była jego rozpacz! W parę dni potem w 
innym domu znaleziono biedną dziev c cynę nieżywą — 
saina odebrała sobie życie z rozpaczy. —

** *•

Któż teraz najbogatszy na całym świecie? Jedni 
mówią : „Niemcy,“ drudzy utrzymują, że „Francya.“ 
Kto ma słuszność, to już niech o tćm zawyrokuje mój 
czytelnik, — ja dodam tylko, że według gazety Rap-

Ch. podz. gł. Tuczcie ludzi na karmne by<jjo 
a sami wtedy tłuste szyje oddadzą w jarzmo wam! '

Ch. nadp. gł. Stańcie się budownikami woli bo. 
żćj, na planecie tym. W każdym kształcie społeczny^ 
uwidomcie wiarę — nadzieję — miłość'!

Ch. podz. gł. Dyplomacyą — policyą —. ¿aa. 
darineryą !

Mł. Zatrzymali konie — podali sobie ręce — 
cbają!

Alig. I przysięgają sobie.
M ł. Tak cicho, że nic nie słychać !
A1. Gdyby na zacność i rozum i cnotę, toby gj0. 

śno przysięgali!
Ch. podz. gł. Ot! tak — dobrze tak! A teraz 

ruszajcie — lećcie jak strzały zatrute — a dalej ! 
a dalej !

Ch. nadp. gł. Daremno! Wężowego splotu rąk 
tych trzech żadna nie rozwiąże przestroga ! Ślub nfe, 
rozerwalnym. — Lecz zaślubieni poginą.“

Prawda, że scena wspaniała? Wyrzuciłbym tylko 
cliór nadpowietrznych głosów, które zapewne już od! 
dawna podziemnym głosom dały1 za wygrane.

Po tym poetycznym ustępie, spadam prozaicznie 
na zwyczajne sprawozdanie nadzwyczaj ubogich w fak. 
ta spraw francuzkicb. Uczty zapowiedziane na dziej 
22 września podlegają temuż zakazowi, co zaprojekto. 
wane na dzień 4 września. Widocznie p. minister Le. 
franc republikańskich uczt nie lubi. Prawda, że w na. 
szych czasach strasznie nadużywają wszyscy głośnych 
politycznych manifestacyi, czy one nazywają się uczta, 
mi, kongresami, lub zjazdami. Ale nie mniej suro, 
wość pana ministra zdaje mi się na ten raz przesadna 
i niepolityczną, bo mogącą rozdrażnić niepotrzebnie 
stronnictwo republikańskie, ukazując mu ciągle takie 
podejrzenie i nieufność.

Rada ministrów zebrała się onegdaj w "Wersalu 
a p. Dufaure za porozumieniem się z prezydentem 
rzeczypospolitój oświadczył, że nie będą już aresztowali 
jak tylko oficerów wyższego stopnia w komunie nad 
kapitana i oskarżonych o niepolityczne zbrodnie. Do 
uzupełniających wyborów (jest 9 krzeseł opróżnionych 
w izbie) zaproponowano dwie daty: dzień 29 września 
lub też 20 października; prawdopodobnie ostatnia data 
przyjętą zostanie.

Dzienniki zajmują się jeszcze jen. Trochu, który, 
lubo, jak p. St. Marc Girardin, wrócił do spoczynku, 
jednak nie może wrócić do milczenia. W liście do 
przyjaciela ogłoszonym w dziennikach jenerał oświad- 
czył, że nie ufa w przyszłość, dodając: „Nic nie zro­
biono, nic też robić nie ebeą, aby wyjść ze starych 
kolei“ (pour sortir des vieux sillons). Może być, że' 
jen. Trochu ma słuszność i nieraz tu przedstawiliśmy, 
że rutyna jest dotąd we Francyi panującą wszę­
dzie i na każdym kroku; ależ chcąc Francyą „pchai 
nowemi tory,“ nie najlepszy zaiste środek rozpaczać i 
usunąć się z pola działania.
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Drugi list zwraca także na siebie uwagę. Jest 
to odpowiedź p. Thiersa na manifest lewego centrum 
wystawiona do jen. Chanzy. Jakkolwiek list ten nie 
nowego nie zawiera, bo potwierdza tylko w sposób 
nader umiarkowany oddawna znane zamiary prezyden­
ta ustalenia republiki zachowawczej, monarchiści je­
dnak znowu wołają o zdradę. „Chwila nadeszła mó­
wi Gazette de France, trzeba już złemu zaradzić, 
porozumieć się i działać. P. Tbiers wypowiada woj­
nę konserwatystom: niechaj ci ją przyj mą: łatwiej jest 
podołać p. Tbiersowi sprzymierzonemu z Gambettysta- 
mi, ze stronnikami r. 1793, z ludźmi upatrującemi w 
katolicyzmie zarazę do wykorzenienia, niż zdaje sie 
uU razu." Kle wiem, czy p. Tbiers rzeczywiście za- 
warł przymierze z Gambettystami, a tém bardziej zt 
zwolennikami r. 1793, ale trudno przypuścić, żeby 
ten, który w izbie za cesarza bronił władzy świeckiej 
Papieża, a teraz nie sprzeciwia się manifestacyom stron­
nictwa klerykalnego, myślał o wykorzenieniu katoli­
cyzmu; trudniej jeszcze wierzyć, że Gazette de Fran­
ce i jéj stronnictwo tak łatwo, jak się zdaje, zrzuci p. 
Thiersa; bezpieczniej czekać aż śmierć dokona tego 
dzieła: wtenczas otwarte będzie pole do intryg monar- 
chicznych, jeżeli naród zawczasu nie pomyśli o tém, 
ale wyruszająca na wTojnę przeciw Tbiersowi stara 
Gazette de France nikogo nie przestrasza, a 
wszystkich tylko rozśmiesza.

Telegram już doniósł wam zapewne o rozkazie 
zaprzestania robót rozpoczętych przez francuzkicb woj­
skowych inżynierów w części francuzkiéj tunelu góry 
Cenis. Rząd o tych robotach nic nie -wiedział, a nie­
pokoiły one niemało już i tak niebardzo Francyi przy­
chylnych zaalpejskich sąsiadów. Unikniono i tvm ra­
zem zajścia dyplomatycznego.

Innym faktem zajmującym nowiniarzy jest po­
głoska o reformach konstytucyjnych. Chodziłoby « 
dożywotnią prezydenturę p. Thiersa i obranie wice­
prezydenta rzeczypospolitój, na co zgodziłoby się lewe 
centrum pod warunkiem, że utworzoną zostanie izba 
wysoka, czyli prościej mówiąc senat/— Go z tego 
wyniknie ?

Aby tylko nie wiceprezydentura księcia d’Aumale! 
Po śmierci syna jego księcia de Guise, mówiono o u-l
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pel (wyczytał to jej redaktor w liście doń pisanymi 
Epernay), dwadzieścia cztery wagony z monetą złotą 
i srebrną, a Jmoże być ze sztukami tych metalów > 
dwudziesty piąty wagon z papierami — walorami pi’ze£ 
ową stacyą przeszło, wioząc w nich półmiliarda ko”' 
trybucyi, które Francya płaci Niemcom. Ów pociąg 
miał być dźwigany dwoma lokomotywami.

A tymczasem kongresy, zjazdy, wszędzie się odby­
wają, jedne pod takiem, inne pod owakiem nazwaniem 
lecz w gruncie wszystkie politycznych celów. ... 
Paryżu, onegdaj, 2 września, otworzony został kongrti 

j’eneralnego Towarzystwa nauki chrześciańskiej; cele® 
Jego ma być założenie tutaj uniwersytetu katolickiej 

Obecnie w tutejszem mieście odbywa się ciągnie' 
nie losów, komu z popisowej młodzieży wypadnie sk 
żyć we wojsku. Z tego powodu i w dzień, a czasan”
i ppźno w nocy, przeciągają grupy młodzieńców z l<ar! 
tkahii papieru na kapeluszach, przystrojonych we wstęg1 
narodowych kolorów. Śpiewy różnej nuty, lecz naJ' 
częściej patryotyczną. Marsylianką słyszą przechodni 
cy po ulicach Paryża. ... W poniedziałek w XI) 
okręgu, na 460 młodych paryżanów, ani jednego o18 
brakowało i każdy z tych, co wyciągnęli numer szcz«' 
rze się z tego cieszył, wykrzykując: „Niech żyje rze<®' 
pospolita!!! Towarzysze wtórzyli od serca.
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¡upięciu się stroskanego ojca z widowni publicznej: 
9[e w kilka dni potem dziennik przez niego inspiro­
wany le Journal de Paris zadał kłam tym po- 
jjoskom, twierdząc, że książę za nadto przywiązany 
j0 ojczyzny, aby nie pełnić do końca swoich wzglą- 
jem niej obowiązków. Dzisiaj znowu spotykamy się 
j oświadczeniem dziennika Aube, organu p. Kazi­
mierza Pćrier, „że książęta orleańscy za nadto kocha­
ją Francyą, aby gonić za innym celem (jak rzeczpo­
spolita) i uważać siebie za pretendentów.“ Szkoda, że 

tćm oświadczeniu niema podpisu ani księcia d’Au­
male, ani hr. de Paris; większą mielibyśmy rękojmią...
phociaż i tak jeszcze . .. nie ufajcie książętom.

Ciągle jeszcze tu mowa o jezuitach. Przybyło ich 
¡u do Paryża 250 wygnanych z Alzacyi i Lotaryngii, 
, czego nie bardzo się cieszą dzienniki wolno-myślące, 
¿la których kwestya patryotyczna zawsze ustępuje 
miejsca stronniczym przywidzeniom; a nieprzyzwoicie 
pawet z tego powodu wyzyskują niektóre, skandali­
czne zajście w wagonie O. Dufour, o któróm dla tego 
pie wspomniałem, że zgorszenia nie lubię.

W teatrach, codzień prawie pokazują się sztuki, 
ale zawsze równie lekkomyślne. I tak w Folies-Dra- 
matiques gra ą p. t. Mazeppa operę buffo, która jest 
tvlko nudną, w niczém tytułowi nie odpowiada, a nie 
będzie zapewne miała więcej jak 3 lub 4 przedsta­
wienia. W teatrze Château d’eau le boudoir de 
Vénus p. Clairville jest sztuczką dość przyjemną, ale 
jęczącą w sobie aluzye polityczne i niemoralne sytu- 
acye. W tym samym teatrze une poi g nie de bê- 
lises (nevue de l’année) ma być dość udatną. W 
Gymnase, 1 a dam e d’en face p. G. Petit i un maî­
tre en service pp. Alb. Second i de Bierzy są bar­
dzo mierne, a w Variétés, Le tour du Cadeau 
jest arcydziełem . . . niemoralności.

KRÓLESTWO POLSKIE.
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* Kanonik kieleckiśj kapituły Tomasz Kuliński, 
mianowanym został biskupem sufraganem dyecezyi kie- 
leckiój, czyli jak ukaz carski z dnia 25 sierpnia mówi, 
rozkazano być biskupem sufraganem powyższej dyece- 
iyi. Kanonik zaś kapituły sejneńskiej Piotr Wierz­
bowski, mianowany ukazem z tejże daty biskupem sej­
neńskim.

Powzięty przed kilku laty przez pana Maringe’a 
właściciela dóbr Kaznocin, projekt zawiązania stowa- 

¿(rzyszenia mającego na celu rozwój przemysłu lnianego 
w Królestwie, przez założenie na wielką skalę fabryk 
płótna i przędzalni lnu z kapitałem trzy miliony talarów 
obecnie może być uw’ażany za spełniony. Warunki w 
jakich nowe fabryki mają powstać, według opinii zna­
wców technicynych wykazały, że sama oszczędność 
paliwa wyniesie w tych zakładach kilkadziesiąt tysięcy 
rubli rocznie., ruch bowiem cały odbywać się będzie 
siłą wody. Ze się podobna fabryka opłaci i procen­
tować znakomicie będzie, to dowodzi fabryka Żyrar­
dowska Ditricli i Spółka, która z powodu zamówień 
do Rosyi, zatrudnia już dziś 5 tysięcy robotników i po­
dołać nie może. — Natłok uczniów do szkół w Króle­
stwie jest niesłychany -— we'wszystkich szkołach liczba 
uczniów jest znaczna; w samym Lublinie kształci się 
w r. b. przeszło sześćset. — Gdyby zaś rząd rosyjski 
nie stawiał przesz' ód liczba ta sama z siebie już po- 
lażna , byłaby nierównie większą.

P r a w i t e lstw e n n y i Wiestnik donosi, że we­
dług zatwierdzonej opinii rady państwa postanowiono 
isygnować ze skarbu państwa 150,000 rubli na urzą­
dzenie i wznowienie świątyń grecko-unickich w guber- 
nii Siedleckiej. Połowa tej sumy ma być asygnowana

__» roku bieżącym, druga zaś połowa w roku przyszłym.
to|;. Termin też działania zarządu kierującego sprawami 
ai„, budowli świątyń grecko-unickich w Królestwie Boi­

skiem przedłużono do 13 stycznia 1874 r.
Komisya lustracyjna w gubernii Podolskiej mia- 

jowana w r. 1870 dla uregulowania posiadłości grun­
towych byłych włościan skarbowych, ukończyła obec­
nie swe czynności. Prace lustracyjne wykonano w 6 
miastach, 21 miasteczkach i 374 wsiach skarbowych. 
Przyznano włościanom 476,151 dzies. gruntów, w tój 
liczbie przydatnych do uprawy przeszło 445,000 dzies. 
Ogólną kwotę wykupu od byłych włościan skarbowych 
gub. Podolskiej oznaczono na 491,346 rnb., co prze­
ciętnie na dziesięcinę czyni 1 rub. % kop., a na gło- 

) tę 3 rub. 47’0 kop. W porównaniu z wykupem są- 
siednich byłych włościan obywatelskich, wykup wło­
ścian skarbowych jest mniejszy od 10 do 38% kop. na 
dziesięcinę.

Senat rządzący petersburgski rozstrzygnął kwestya 
to do opłaty nominacyjnej od czynowników moskali 
mżących w Królestwie na korzyść tychże, stanowiąc, 
że żadna opłata stempla przy awansie lub nominacyi 
«1 tychże nie ma być pobieraną. Opłacie tej ulegać 
Hają po dawnemu tylko urzędnicy7 polacy, którzy i tak 
»niejsze od Moskali pensye pobierają.

W dniu 13 b. m. rządzące departamenty warsza­
wskiego senatu, rozpoczęły po dwumiesięcznych zwy­
czajnych feryach, swą czynność. Mowę zagającą wy­
rosił pomocnik naczelnego prokuratora, Wincenty 
bokopowicz.

W gubernii kijowskiej komisya lustracyjna uregu­
lowała posiadłości gruntow’e w 18 miasteczkach i 332 
koskach skarbowych. Przyznano włościanom 525,781 
dzies. gruntów, w tój liczbie 455,585 dzies. ziemi przy­
danej do uprawy; z tego przypada przeciętnie na 

łby- cbatę włościańską 9,S!, na głowę męzką 3,0J dziesiątym
lent,
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Vvotę wykupu oznaczono na 549,000 rubli, co na 
8lowę czyni 3 ruble 65 kop., a na dziesięcinę gruntu 
tyz.nego 1 r. 20% kop. W porównaniu z wykupem 
średnich włościan niegdyś obywatelskich wypada mniej 

3 do 38 kop. na dziesięcinę.

NIEMCY.
* ISerlin, 15 września. W ostatnim numerze 

f?.Szego pisma podaliśmy na tern samem miejscu słów 
"dra o politycznem położeniu Europy, jak je Natio- 
’d Z tg. widzi i mieć chce. Dzisiejsza Kreuz Ztg. 

Aapituluje we wstępnym artykule te same myśli w 
^Ilej nieco formie, dając im napis: trzej cesarze, 
aczem wedle główniejszych organów niemieckich 
latby co odbyty zjazd trzech monarchów w Berlinie 
egatywny i pozytywny charakter. Negatywny, bo 

,/®J cesarze zaznaczyli swym zjazdem wzajemne do 
.ebie przyjazne stosunki w czasie, kiedy żadnemu z 
,iJ1 żadne z pozewnątrz nie grozi niebezpieczeństwo, 
‘l0zytywny, bo tak Aleksander II. jak Franciszek Jó-

Przybyciem swern do Berlina dali dowód, iż godzą 
G ną obecny stan rzeczy, a zwłaszcza w’ obec powię- 
ę,Zenia się terytoryalnego Niemiec w ostatnich czasach. 
J,r Aleksander odjeżdżając z Berlina darował 3000 

arńw na ubogich miasta. Odebrał podobno przeszło

3000 listów z różnemi prośbami. Ludność berlińska 
dotąd ciągle oburzona na postępowanie policyi, które 
było przyczyną tak wielkiego nieszczęścia podczas cap­
strzyku na Schlossfreiheit. Pogłoski nawet liczne krą­
żyły po mieście o ustąpieniu albo dymisyi p. Madai, 
dyrektora berlińskiej policyi, czemu organ ks. Bismar- 
ka Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza. Najzajadlej pod 
tym względem występuje Demokratische Ztg., 
której ostatni numer w skutek tego zabrała polieya.

National Ztg. pisze dziś artykuł pod tytułem: 
Die sicherste Abwehr wymierzony przeciw ultra- 
montanizmowi i jego agitacyom, i Nordd. Allg. 
Ztg. również podobny zamieszcza artykuł, powiadając, 
że dla ultramontanów pojęcia ojczyzny, ziemi rodzinnej
1 narodu są całkiem podrzędnemi i oburza się na pro­
pagandę ultramontańską w Ameryce po za oceanem 
przeciw niemieckiemu państwu.

I Kreuz Ztg. i Nordd. Allg. Ztg. zapisują 
dzisiaj protest publicystyki polskiej zaboru pruskiego 
naprzeciw uroczystości Malborgskiéj. Obadwa dzien­
niki zaznaczają fakt tylko, nie podając treści protestu. 
Pierwszy z nich dodaje przytem: „Ze strony znanej 
polskiej agitacyi nic innego nie można się było spo­
dziewać. Prusy Zachodnie są starą niemiecką własno­
ścią, którą przed stu laty odebrano na nowo Polsce, 
co przyszła w jćj posiadanie na drodze zdobyczy. Ró­
żnicę pomiędzy polskicmi rządami a błogosławieństwem 
nien.ieckiój oświaty pod pruskim berłem w Prusach 
Zachodnich, powinni sami Polacy raz przecie pojąć i 
zrozumieć.“ Nordd. Allg. Ztg. powiada: „Podanie 
gołego faktu powinno wystarczyć do scharakteryzowa­
nia ¡»ruskiego patryotyzmu tych panów.“

Uroczystości malborgskie ukończyły się, szczegóły 
znajdzie czytelnik w korespondencyi malborgskiéj. W 
Bydgoszczy nie sprzyjała pogoda obchodowi. Pomię­
dzy 10 a 11 godziną przed południem ruszyły depu- 
tacye urzędów, towarzystwa i cechy w świąteczne przy­
brane szaty na plac Fryderykowski przed pomnik Fry­
deryka II., wspaniale przybranego w zieleń i kwiaty, 
gdzie drugi burmistrz miasta pan Geisenheimer powie­
dział stosowną do uroczystości rzemowę. Poczóm ru­
szył pochód na plac, gdzie miał być położonym wę­
gielny kamień pod szkołę przemysłową Bydgoszczy 
własną ręką cesarza. Cesarz Wilhelm w towarzystwie 
następcy tronu i księcia Karola, przybył o godzinie
2 z południa i cesarz dopełnił obrządku w asystencji 
ministrów Roona i Itzenplitza, po przemowie pierwsze­
go burmistrza Boie i przeczytaniu odnośnego doku­
mentu. W końcu radzca konsystorski Taube, podzię­
kował cesarzowi za dar na nowo zbudowany kościół. 
W masońskiej loży przedstawiono cesarzowi stany, po­
czém udał się cesarz o 3 godzinie z powrotem do 
Berlina.

W przyszłej kadencyi sejmowej ma być przedło­
żonym projekt do prawa, celem zniesienia przymuso­
wego abonamentu dla prawników i urzędników na zbiór 
praw i dziennik urzędowy. Będzie to znaczną ulgą 
dla referendaryuszy i asesorów żadnej nie pobierają­
cych płacy, którzy poświęcając bezpłatnie swe siły 
państwu, ponosić dotąd musieli obowiązkowe, a kosztu­
jące ciężary.

Rozkazem gabinetowym z dnia 2 b. m., mianowa­
nym został lir. Pfeil z Wildschütz, delegat powiatowy 
powiatu oleśnickiego, dożywotnim członkiem panów.

Sprawa renumeracyi urzędników za mieszkania 
dotąd nie jest jeszcze ostatecznie załatwioną i ma 
przyjść pod obrady przy konferencyach ministrów nad 
nowym budżetem.

Dnia 13 bm. umarł w Norymberdze pod Rechen- 
bergiem Ludwik Feuerbach, sławny filozof niemiecki, 
którego teorya w ogólnych zasadach karnego prawa 
długo uważaną była za jedną z najlepszych. Feuer­
bach urodził się w'roku 1804 w Landshut.

Z przedłożonej królowi Ludwikowi przez pana 
Gassera listy nowego ministerstwa, utrzymają się wedle 
dzienników i telegramów tylko pp. Lobkowitz i Ler­
chenfeld, w skutek tego odbywa p. Gasser liczne kon- 
fereneye z bawarskimi mężami stanu, celem jak naj- 
spieszniejszego skompletowania ministerstwa.

F R Ä N C Y A.
* Paryż, 13 września. Zaznaczona przez nas 

na tém samém miejscu wiadomość, jakobj7 car Ale­
ksander w rozmowie swój z francuzkim posłem przy 
dworze Berlińskim p. Gontaut Biron okazywał mu 
wiele względów i powiedział, że w rozmow’ach pomię­
dzy trzema cesarzami nie było ani śladu nieprzyjaźni 
dla Francy i, potwierdzają dzisiaj i niemieckie dzien­
niki. Temu tylko nie chcą dać wiary, jakoby Ale­
ksander II. miał się wyrazić do pana Gontaut Biron, 
że nie wziąłby nigdy udziału we wojnie na­
przeciw Francy i. Wiadomość tę podali korespon­
denci berlińscy do Indépendance Belge i angiel­
skiego T i m e s a.

Sprawozdania francuzkiego posła przy berlińskim 
dworze ze zjazdu monarchów przesłane prezydentowi 
rzeczypospolitéj francuzkiéj, wywołały na nim w ogóle 
dobre wrażenie. P. Thiers nosi się zresztą podobno z myślą 
zrobienia przeciw berlińskiemu zjazdowi monarchów wiel­
kiej demonstracji. Według dobrze zresztą zawsze z Fran- 
cyi poinformowanéj Köln. Ztg. zamyśla prezydent 
urządzić w końcu października wielką uroczystość, na 
którą chce zaprosić księcia Walii, rosyjskiego następcę 
tronu, amerykańskiego posła i prawdopodobnie następcę 
tronu włoskiego. W otoczeniu p. Thiersa w Trouville 
powiadają jako rzecz pewną, że ze wszystkich stron 
pracują nad podkopaniem władzy ks. Bismarcka i usu­
nięciem go całkiem od steru rządów av Niemczech, jako 
największego nieprzyjaciela Francyi. Wiadomość ta 
ma być niejako pendant do zamierzonej uroczystości i 
zaprosin prezydenta Francyi. 1 niemieckie dzienniki 
otrzymują téj saméj treści prywatne telegramy, powia­
dają przecież, że to są tylko czcze wymysły dziennika 
Daily News.

Rząd Wiktora Emanuela zdaje się być więcej za­
niepokojonym zjazdem trzech cesarzy, aniżeli rząd p. 
Thiersa. Wiktor Emanuel chcial podobno pierwotnie 
wziąść udział w zjeździe, ale gdy się to nie udało, — 
zwrócił się do Francyi i porozsyłał swych pełnomocni­
ków do Wersalu i Trouville, celem zapewnienia pre­
zydenta o przyjaźni swej dla rzeczypospolitéj francuz­
kiéj i szczerej dla niej życzliwości. Poseł włoski bawi 
do ad na dworze w Trouville. Wszystko to mówi za 
Francya i rządami p. Thiersa, które dotąd utrzymały7 
się godnie na stanowisku w dość trudném w ostatnich 
zwłaszcza czasach położeniu. Ile prawdy w- tych dzienni­
karskich doniesieniach i kombinacyach, przyszłośćdopiero 
okazać może — tyle jednak pewna, że Francya nie jest 
tak osamotnioną, jak by się to zdawać mogło, że or­
gan ks. Bismarcka ostrożnie mówi o Francyi i po­
chwala zabiegi i starania dobrze myślących Francuzów 
w celu przeprowadzenia reform i podniesienia bytu 
materyalnego przez zawarcie korzystnych handlowych 
traktatów.

République Française, znany oTgan p. Gam- 
betty występuje ponownie z ostrym artykułem doma­
gającym się jak najprędszej i zasadniczéj reorganizacyi 
armii. Cała Francya — powiada pomieniony dzien­
nik — liczy obecnie tylko 895 młodych ludzi, którzy 
zgłosili się do egzaminów w wojskowych szkołach, aby 
być przyjętymi do szkół, lub otrzymać patenta z ukoń­
czenia szkół. W latach 1847, 1848, 1850, 1851 i t. d. 
było ich więcej jak 2000. A i z tych 895, którzy się 
zgłosili do odnośnych egzaminów, złożyło popis tylko 
520 młodych ludzi.

Minister sprawiedliwości Dufaure powrócił do 
Wersalu i był obecnym na radzie ministrów. P. Du­
faure konferował przed tern już z prezydentem w Trou­
ville o aresztowaniach w Paryżu przyczem p. Thiers 
polecił mu jak najwyraźniej dalsze aresztowania ogra­
niczyć tylko na byłych naczelników komuny, lub oso­
bistości, które mogłyby7 i obecnie być niebezpiecznemi 
dla Francyi.

Ewakuacya departamentu wyższej Marne rozpo­
częła się już wymarszem pruskiego wojska z Chau­
mont.

W Paryżu ukazał się nowy polityczno-katolicki 
dziennik pod tytułem: L’Unité française. Nowy 
ten organ z pojawieniem się swojem oburzył niemiecką 
prasę, raz że katolicki, a potem z powodu tłumaczeń 
jakie podaje co do toastów monarchów w Berlinie.

W Marsylii wydarzyło się wielkie nieszczęście 8 
b. m. przy walce byków. Rozjuszony byk wpadł po­
między widzów i ranił wiele osób. Inne w arenie 
znajdujące się zwierzęta poszły tą samą drogą i do­
stały się pomiędzy7 publiczność, przecież udało się je 
częścią pochwytać, częścią pozabijać.

W ostatnich dniach zmarła w Paryżu w 70 roku 
życia Cisterne de Courtiras vicomtesse de Saint-Mars, 
pisząca pod przybraném nazwiskiem hrabiny Dash. 
Dzieła zmarłej hr. Dash wyszły w r. 1869 w 34 to­
mach, z pomiędzy których najwięcej rozgłosu używa­
jącym był romans pod tytułem: Sceny dworskie 
z czasów Ludwika XV.

Według Patrie przybiera śledztwo w sprawie 
jenerała Bazaine takie rozmiary, że sędzia śledczy je­
nerał Seré de Rivières tak jest zajęty tym procesem, 
iż nie mógł nawet odbyć inspekcyi fortyfikacji Ilawru.

Journal officiel podaje sprawozdanie z pierw­
szego półrocza r. 1872 dochodów państwa. Podatki 
bezpośrednie przyniosły 271 milionów, w ogóle obli­
czono je na 598 milionów na r. 1872.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Malborg, 14 września. Cesarz, następca tronu i 
książę Karol objeżdżali wczoraj miasto, które jako tóż 
i zamek były wspaniale oświecone. Dzisiaj odbyła się 
parada 2 dywizyi. Po paradzie nastąpiło położenie ka­
mienia węgielnego pod pomnik dla ległych w ostatniej 
wojnie żołnierzy. Cesarz opuścił Malborg o 11 godzi­
nie, aby się udać do Bydgoszczy. Minister spraw- we­
wnętrznych hr. Eulenburg wyjechał o 1 godzinie do 
Gdańska.

Wiedeń, 14 września. Cesarz udaje się dzisiaj do 
Budy, aby być obecnym przy otworzeniu posiedzeń de- 
legacyi; jutro wyjada za nim hr. Andrassy, Kuhn, 
Holzgethan i książę Auersperg.

Bydgoszcz, 14 września. Cesarz przybył tu o 
pół do Czwartej. Zaraz po uroczystości położenia ka­
mienia węgielnego pod szkołę przemysłową o 4 godzi­
nie wyjechał cesarz na Krzyż do Berlina.

Monachium, 14 września. P. Lerchenfeld odrzu­
cił kandydaturę do teki ministerstwa oświecenia.

Monachium, 15 września. P. Gasser przybył tu 
dnia wczorajszego i konferował z wyższymi urzędnika­
mi państwa w7zględem przyjęcia tek now-o tworzącego 
się ministerstwa.

Regensburg, 15 września. Jak donoszą tutejsze 
ranne dzienniki, wydala polieya obecnie przebywają­
cym tu Jezuitom rozkaz, aby w przeciągu trzech dni 
opuścili miasto.

Belgrad, 15 września. Dziennik urzędow-y ogła­
sza wiadomość, że skupczyna ma się zebrać do Kra- 
gujewacza na dzień 6 października.

Malborg, 13 września. Uroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod pomnik Fryderyka W. od­
była się przy licznym współudziale ludności. Mowę 
powiedział nadburmistrz gdański, Winter; potem na­
stąpił przemarsz rycerzy krzyżowych. Obecnemi byli 
także książę następca tronu i książę Karol. Minister 
wojny hrabia Roon i minister spraw wewnętrzych hr. 
Eulenburg byli w otoczeniu cesarza.

Londyn, 14 września. Z Genewy7 donoszą, że 
sąd polubowny przyznał Stanom Zjednoczonym sumę 
szkód, -wynoszących przeszło 3 miliony7 funtów, szter- 
lingów. — W okolicach Hull wybuchła zaraza bydła.

Monachium, 14 września. Jak donoszą, napot­
kała ostatnia kombinacya p. Gassera nowe trudności, 
w skutek czego jeszcze tylko Lobkowitz i Lerchenfeld 
działają z nim wspólnie.

Praga, 13 września. Areszt śledczy właściciela 
Narodnich Listów zniesiono po kilkogodzinnem 
przesłuchaniu.

Nowy Yyork, 13 września. Wczoraj odbyła się 
demonstracya demokratów na cześć Greeleya. — 
Prezydent Grant zamianował p. Lorenzo Brentano 
amerykańskim posłem w Dreźnie.

©statnS® telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Beri n, 16 września. Pruski bank podwyż­
szył dyskonto bankowe na 5 procent, a stopę 
lombardową od towarów i efektów na 6 pro­
cent.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Bbok»s«h, 16 września. Medal pamiątkowy bity przez 
Gdańszczanów w r. 1654, zamieszczony wraz z innymi w piśmie 
naszśra nr. 209. już kilka miesięcy temu otrzymaliśmy od pana 
Stanisława Mycielskiego z Ponieca. Uprzejmość p. Mycielskie- 
go naprowadziła nas na myśl dania drzeworytu z tego medalu, 
jak nie mnićj i innych; wyrażając więc wdzięczność p. Myciel- 
skiemu, objaśniamy zarazem, że jednocześnie daliśmy o tćm w 
opisie medalionów wzmiankę, która jednak dla braku miejsca 
przy łamaniu Dziennika usuniętą została.

— * Wczoraj dnia 15 b. m. obchodziło Towarzystwo 
drukarzy polskich w Poznaniu rocznicę swego założenia 
wspólną kolacyą. w lokalu p. Sujeckiego. Na uroczystość tę 
zebrali się prawie wszyscy członkowie Towarzystwa, z gości 
obecnymi było kilku reprezentantów prasy i lekarz Towarzystwa 
p. dr. Jarnatowski. Sekretarz Towarzystwa odczytał na wstę­
pie sprawozdanie z całego roku, poczóm p. S. dał w długićj 
pięknie opracowanej rozprawie krótki pogląd na historyą i po-

'czątek sztuki drukarskićj. Zaczćm zasiedli wszyscy do wspól- 
nój kolacyi, która odbyła się wśród licznych toastów na cześć 
gości, nakładców, dziennikarzy, Towarzystwa i ochoczych śpie­
wów. Na uroczystość tę przybył i jeden z pp. towarzyszy dru­
karskich gnieźnieńskich. W końcu zaznaczyć wypada, iż nader . 
miłe wrażenie wywarło na wszystkich piękne, krótkie a serde­
czne przemówienie p. W. z drukarni p. Merzbacha, wznoszącego 
toast na zobopólną zgodę.

—■ * Dziś rozpoczynają się roki sądów przysięgłych pod 
przewodnictwem r dzcy sądu apelacyjnego p. Lohmanna. Trwać 
będą przez cale trzy tygodnie; pomiędzy innemi wiele interesu- 
jącemi sprawami, mająceini przyjść pod roztrząsanie najwięcój 
zwraca uwagę skarga wytoczona kupcowi Głogowskiemu z Ja­
rocina o fałszowanie weksli.

— * Posiedzenie reprezentantów miasta w sprawie pod­
wyższenia pensyi urzędnikom miejskim i nauczycielom odbędzie 
się w przyszły czwartek.

— * Kamienicę p. Kaliskiego przy ulicy Berlińskiój 
nabył na własność p. Bielefeld za 42,000 tal.

— * Polieya zakazała wschodnio-niemieckiemu bankowi i 
produktów dalszćj budowy spichlerzy z powodu niebezpieczeń- ' 
stwa ognia, grożącego poblizkim budynkom.

— * P. Zygmunt Sarnecki przybył wczoraj do naszego 
miasta z częścią towarzystwa dramatycznego zebranego w War­
szawie, z którym ma rozpocząć przedstawienia z początkiem 
października. — O przyszłych siłach sceny poznańskićj donosi 
Kuryer codzienny co następuje: „Dowiadujemy się, że p. 
Nowakowska (11 ary a Łapińska) artystka dramatyczna 
teatru warszawskiego, o nader ujmnjącćj powierzchowności i 
prawdziwym talencie, która poszedłszy za mąż przed dwoma 
laty niespełna opuściła scenę, zaangażowała się do teatru po­
znańskiego. Z przyjemnością dowiadujemy się o tćm, bo jeste­
śmy tego przekonania, że łamanie karyery artystycznćj przy­
nosi prawdziwą szkodę. — P. Daniel Eibel wraz z żoną za­
angażował się do teatru poznańskiego. P. Eibel jest niezawo­
dnie najzdolniejszym śpiewakiem buffo na mniejszych scenach, 
posiadając przytem piękny barytonowy glos. Koledzy z opery 
warszawskiej wysoce go cenią, bo rzeczywiście w niektórych 
rolach rywalizować może z ulubionym powszechnie Kozieradz- 
kim“. — Oprócz tego wymienia Kuryer codz. panią Bendową, 
pannę Biron, pannę Aloksandryuę Disterlo, pannę Uenneman, 
pania Wesołowską, p. Wandę Żeromską; a z mężczyzn panów 
Józefa Bendę, Liedkego i Puchniewskiego. O zaangażowaniu pp. 
Grabińskich i p. Moszyńskiego już donosiliśmy. Wiadomo nam 
nadto, że p. Sarnecki zaangażował już ogótem przeszło 30 osób, 
a między temi znakomite siły śpiewne, których nazwisk atoli 
jeszcze nie znamy.

— * Dowiadujemy się, że położenie węgielnego kamie­
nia pod budowę teatru polskiego w Poznaniu odbyć się ma 
w przyszłym miesiącu

— * Ul. Towarzystwo Wzajemnej Pomocy w Po­
znaniu. Pod powyższą nazwą istnieje już od kilku miesięcy 
w naszym grodzie towarzystwo, mające na celu polepszanie do­
brobytu niższych mianowicie warstw naszój ludności. Stowarzy­
szenie to urządziło już skład węgli kamiennych i drzewa przy 
ulicy Półwiejskićj nr. 8, jak o tćm donosi olbrzymie godło z 
napisem: „Skład węgli i drzewa Towarzystwa Wzajemnćj Po­
mocy: Ul.“ W środku wymalowana kószka z pszczołami. Spro­
wadzono już za 1000 talarów węgli, a sprzedano za 400, choć 
skład ten dopiero trzy tygodnie istnieje. W krótce też otworzy 
wzmiankowane towarzystwo tyle potrzebny w Poznaniu handel 
skór, gdyż lokal na ten cel już jest wynajęty. Już stu człon­
ków liczy to młode stowarzyszenie, a nie wątpimy, że po zapi­
saniu się do rzędu liczba ta w krótce się pomnoży. Życzymy 
temu nowemu przedsięwzięciu, mającemu za zasadę mówić mało 
a czynić wiele bez rozgłosu, jak najlepszego powodzenia.

— * Numer 4 i 5 czasopisma dla ludu lwowskiego 
Dzwonek, został skonfiskowany, a to jak pisze Gazeta na­
rodowa za przedruk rozprawy J ęd rz ej a M oracz e ws kieg o:
O trzech rozbiorach Polski drukowanćj już przedtem w Po­
znaniu.

— * Jeszcze chrzcenie wsi. Na mocy najwyższego przy­
zwolenia przezwano znowu 5 wsi pod Szamotułami i to w na­
stępujący sposób: Duszniki-Kaisershof, Lubieniec-Wilhelmshof, 
Młynkowo-Augustenhof, Senkowo-Albrechtshof, Ludowo-Preus- 
senhof.

— * W Inowrocławiu spłonęła olejnia, należąca do pana 
Kurliusa.

— * Pod Skwierzyną zgorzała w tych dniach owczarnia 
i stodoła napełniona tegorocznym grochem. Wszystkie owce w 
ilości 628 stały się pastwą płomieni.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17 września pię­
tnowanie św. Franciszka, w kalendarzu słowiańskim Drogosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 49, zachód o godzinie 
5 minut 54. Długość dnia 12 godz. 17 minut.

Dnia 17 września 1374 rozszerzenie przywilejów szlache­
ckich przez Ludwika. — 1660 pobicie Moskali pod Cudnowem.
— 1794 bitwa pod Krupczycami.

(K.) Pleszew, 7 września. — W bieżącym tygodniu o- 
płakalińny tu dotkliwą stratę — w osobie ś. pi księdza Józefa 
Kusz kie wieża, plebana z Grodziska pod Pleszewem, zmar­
łego dnia 1 b. m. na tyfus. Zmarły, starzec 71 letni, był je­
dnym z światlejszych i najzacniejszych kapłanów; był ozdobą 
kościoła i chlubą narodu, dla którego żywił najgorętsze uczucia. 
Urodził się w dyecezyi chełmińskiej, gdzie szkoły ukończy), a 
na kapłana wyświęcony został w Gnieźnie. Obowiązki pasterza 
.pełnił w różnych miejscach, jako to: w Cerekwicy, Błociszewie, 
Poznaniu u św. Wojciecha, był proboszczem w Ostrowie, a przez 
21 lat w Grodzisku. — Kto znal tego zacnego ze wszech miar 
kapłana, ten przyzni, iż można dać tylko słaby obraz tej zacno­
ści, jaka cechowała ś. p. ks. R. Czyny jego bowiem najwymo­
wniej świadczą, jakiem było życie jego Najsumienniejszy w 
sprawowaniu świętego kapłańskiego urzędu — wszędy takowy 
ochoczo wypełniał, a najgorliwszym widzieć go było można w 
konfesyonale i na ambonie. Słynny niegdyś kaznodzieja — nie 
lenił się w święta uroczyste choć w późnej starości trzy razy o 
dzień wchodzić na kazalnicę i głosić słowo boże. — Najulubień- 
szem jego zatrudnieniem było ogrodnictwo. Kto ogród ś. p. 
księdza K. zwiedził, musiał się zdumiewać nad pięknością, gu­
stem i czystością jego, a podziwiając rzadkie kwiaty i piękne 
owoce, mówił, że to nie księży ’ogród. Wszelki tćż czas 
wolny w ogrodzie lub przy książce przepędzał. — Jako dobry 
Polak — ubolewał często nad upadkiem ojczyzny, a szczegól­
niej nad lekkomyślną rozrzutnością młodych jej synów — a nie 
mogąc jej czein innem iść w pomoc, jak wspieraniem uczącćj 
się młodzieży i gorliwćm sprawowaniem obowiązków kapłana, 
modlił się przynajmnićj i godziny i dnie całe — mianowicie w 
pamiętnym roku 1863 trawił na klęczeniu i gorącej modlitwie 
za ojczyznę. Idąc wszędy wspólnie z narodem ’— należał do 
wszelkich polskich towarzystw i wspierał hojnie wszelkie insty- 
tucye. Dopiero w czasach ostatnich stosował się ściśle do roz­
porządzeń swej władzy duchownej — nie chcąc się narażać na 
nieprzyjemności. — Najmilej lubił przestawać z dziećmi; to też 
był prawdziwym i najlepszym opiekunem szkoły. Szkoły pod 
jego inspekcyą.zostające, nie dały się innym z niczem wyprze­
dzić. Będąc wielkim protektorem szkoły, był gorliwym jej in­
spektorem, ale też prawdziwym przyjacielem nauczycieli. Nie 
znam nauczycieli, k órzyby większe mieli do swych przełożo­
nych przywiązanie, jakie mieli nauczyciele z parafii grodziskiej 
do ś. p. księdza R. On żył, że tak powiem, dla swych nauczy­
cieli; zawsze ich radą zdrową wspierał, za nimi do rejencyi się 
wstawiał, — on podzielał z nimi niedostatek, wszystkiem się 
dzielił i zawsze gościnnie podejmował. On ich zwał swymi wi­
kariuszami. Nie tylko parafialni, ale nauczyciele z całej tutej­
szej okolicy żałobą okryci — po stracie wielkiego ich i praw­
dziwego przyjaciela. •— Kochając Boga nadewszystko, miłował 
i bliźnich swoich. Był to człowiek rzadkiego serca; czuwał i 
dbał, aby się innym dobrze wiodło. Tak dalece zajmował się 
losem innych, że sam o swoich interesach zapomniał, chociaż 
przy dość donośnćm beneficium mógł opływać w dostatki.. A 
ileż on to ludzi nawspierał? Pamiętał również o kształcąećj się 
młodzieży. Mamy ludzi wysokie w społeczeństwie mających zna­
czenie, którzy swe stanowisko dobrodziejstwu ś. p. ks.’ Ruszkie- 
wicza zawdzięczają. Poczciwy staruszek liczył też do najszczę­
śliwszych chwilę, kiedy go który z jego pupilów odwiedził.; ~ 
jeden też mu powieki martwe zacisnął. Dla swych dobrodziejstw 
tak hojnie na wszystkie strony czynionych nie mógł wystarczyć 
dochodami , i dla tego pod koniec życia żyl miernie i nie po­
zostawił po sobie żadnego majątku. W testamencie, który był 
już przed kilku laty sporządził — przeznaczył sobie prosty grób 
i trumnę, za 5 tal., wyraźnie zastrzegając, że tańszą być może, 
byle nie (droższa; gdyby zaś po opłaceniu długów "coś jeszcze 
pozostało, przeznacza to na biedne wdowy i sieroty parafii gro­
dziskiej.

Pękło nareszcie to serce, które tyle kochało — a żal po 
niera rozlał się w około. Na pogrzeb jego zebrało się mnóstwo 
ludu, kilkunastu obywateli i przeszło 20 kapłanów, którzy stra­
cili w nim nie tylko najpilniejszego współpracownika, ale naj­
lepszego przyjaciela i światłego doradzcę. Zasługi zmarłego 
uczcili w kościele księża plebani: Wadzyński z Brzezia i Olsze­
wski z Czermina; nad grobem zaś równie pięknie, jak i czule 
przemówił.ksiądz Walterbach, proboszcz kostrźyński — oddając 
z sercem, jak mówił, „przcpetnionein wdzięcznością“ — ostatnia 
przysługę „największemu swemu dobrodziejowi“. Wszyscy trzej 
mówcy pobudzili zgromadzonych — już i tak rozczulonych, do 
rzewnego płaczu i żalu, iż już z tego można było sądzić, jakr 
sobie Bieboszczyk zjednał miłość więfiay Andźnu
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było można widzieć na pogrzebie ś. p. księdza Wojciecha 
Lewandowskiego, proboszcza w Jarocinie, przyjaciela od 
serca ś. p. ks. Baszkiewicza.

Requicscant in pace!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Strzechy wyszły nr. 7 i 8 i zawierają: Boża opieka, 
pow. osnuta na podaniach XVIII. wieku p. J. I. Kraszewskiego 
[ciąg dalszy.] — Pan Bolesław, szkic pow. wierszem p. B. Ko­
morowskiego. [Dokończenie.] — Kilka szczegółów do charakte­
rystyki śp. Henryka hr. Rzewuskiego. [Dokończenie.] — Przy­
gody Tomasza Stan. Wolskiego, rys hist. p. Gordona. — Taras 
Szewczenko [z ryciną] p. Wład. Bełzę. — Kościół katedralny 
obrządku łac. we Lwowie [z ryciną] p. Orsę. — Stanisław Mo­
niuszko [z ryciną] p. Wład. Ordona. — Suknia balowa, poemat 
Wł. Ordona. — Bianka Maligieri, pow. hist. z niem. L. Muehl- 
bach [z 7 rycinami], — Kronika. — Kącik humorystyczny. — 
Humoreska [z ryciną].

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 16 września.

HOTEL FRANCUZKI. Hrabina Łącka z Posadowa, hr. Węsier- 
sko-Kwiłecki z Wróblewa, Giżycki z Głogowy, Mukułowski 
z Strykowa, Żółtowski z Zajączkowa, dr. Lesser z Wilko- 
nia, dr. Komierowski z Komierowa, Szuinan z Tunowa, Ko­
szutski z Królestwa Polsk., Sypniewski z Piotrowa, Chła­
powski z Sośnciy, Radoński z Krześlic.

HOTEL PARYZKI. Wróblewski z żoną z Wrześni, Adamcze­
wski z żoną z Rusiborza, Komierowski z Warszawy, Sącho- 
cki z Boracina, Bentkowski z Kurnika, Bagniewski z żoną 
z Królestwa polsk., Wichliński z Kędzierzyna, Wiśniewski z 
Wrześni.

wątpliwości, -że z ukończeniem siewów i z powiększeniem sie 
tem samśm dowozów baissa znowu weźmie przewagę.

W Anglii, dzięki zmiennemu ciągle powietrzu i małym stó- 
sunkowo dowozom bardzo stałe przez cały tydzień panowało 
usposobienie, tak że przy ożywionym pokopie ceny pszenicy 
krajowój lepszego gatunku w Hull, Londynie i Liverpoolu o 1 
szyling, zagranicznej mianowicie wyborowej o 1—2 szył, na 
kwarterze się podniosły i mają tendeneya do dalszego wzmo­
cnienia.

W Erancyi, która w przeciągu bieżącego miesiąca dużo 
ma do odstawienia pszenicy dawniej już zakontraktowanej targi 
bardzo w tym tygodniu były ożywione i cent pszenicy w Mar­
sylii, Hawrze i Bordeaux o 75 procent do 1 franka na 100 kilo, 
się p ul niosły.

W Belgii i Holandyi pokup pszenicy i żyta przy stałem 
usposobieniu dobry, i skutkiem szczupłych zawsze dowozów ce­
ny pszenicy świeżej krajowej; dotychczas z powodu nieszcze­
gólnej kondycyi zaniedbanej o fr. I, 50 cent, do 2 frank, na 
100 kilog. podnieść się mogły. Podług ostatnich telegramów z 
Nowego Yorku, ceny pszenicy podskoczyły tamże w ostatnich 
dniach o 75 cent, na hektolitrze.

Pod wpływem nadzwyczajnie animujących depesz angiel­
skich, eksporterzy nasi wiele w tym tygodniu okazywali ochoty 
do zawierania transakcyi zbożowych, tak że pszenica wyborowa 
biała po cenach od 2—2% tal. średnia od 1>|, tal. od zeszłój so­
boty droższych, chętnych znajdowała kupców.

Zyto świeże dla konsumcyi miejscowój o 2 tal. p- 2000 funt, 
droższe.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 3350, żyta ton 360.
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:

srlińi
wag hol.

Pszen. białej. 125—132
„ wys. pstr. szkl. 127—130 
„ jasno pstrój 125—127

pstrej 121—125
Jęczmienia świeżego 101—110
Żyta krajowego 120—124
Grochu białego pódl. gat.

Za szefel berliński.
tul. tal. sgr. fen. à tal. śgr. fen.

87—91 3 21 — „ 3 26 —
88—897, 3 22 6 „ 3 24 —
86—87 3 20 — „ 3 21 —
81—84 3 13 6 „ 3 17 —
43 — 46 1 16 6 „ l 19 6
53—55 2 5 — ’, 2 7 6
43—46 1 28 - „ 2 2 —

nder Makowski i Sp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Gdańsk, 14 września. W początku tygodnia pogoda 
była piękna i ciepła, w ostatnich dniach gwałtowne ulewy z wia­
trem zachodnim.

Haussa w handlu zbożowym, która od dość dawnego czasu 
w całej zachodniój Europie dominuje i w tym tygodniu zna­
czniejsze zrobiła postępy. Nowych przyczyn, któreby takową 
umotywowały, oprócz przedtem już w sprawozdaniu wymienio­
nych, to jest niedoboru ogólnego w Anglii i słabych wszędzie 
jeszcze dowozów przytoczyć me możemy, i nie ulega prawie

ssrasrsasafi

(4118)

W dniu dzisiejszym o 
god. 3 rano podobało się 
Panu Bogu zabrać naszego 
najmłodszego synka

| Witolda Raszewskiego
liczącego lat 7.

Oczem donoszą bliższym 
krewnym i znajomym po-

ggrążeni w smutku
Rodzice.

Poznań d. 15. 9. 72.

Za duszę ś. p. A5c- 
ksamlr& Trąiifigi- 
czyńskiego odbędzie 
się żałobne nabożeństwo w

I Śmiglu dnia O wrze­
śnia o godzinie 8 rano.

(4013)

akcye bankowe 103 płac. Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akeye bank. 90[, pł. — Kwilecki, Potocki i Spółk. 117 żąd. 
31 Obligacye długu państwowego 903j, tal. — 4°„ pożycz­
ka państwowa 91', tal. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
60 talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
115 tal. ż.

Żyto.- wypowiedz. 54% węcpli; na wrzesień 54%-%,— 
na wrzesień-październik 54%-54_% — na jesień dito na paźdz.- 
listop. 54-54' i na llstop.-grud. 54' ( grudzień-styczeń 1873 dito 
na wiosnę 1873 54',.

Okowita: Wypowiedziano 22% — na wrzesień 22% 
na paźdz. 20' , listo, dto. grudz. w związku 18"/,, — na styczeń 
£873 19 — luty 1873. dto. kw.-maj w związku 19',.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia ¡6 września 1872 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 

średniej 
posiedli.

Zyta ciężkiego • 40 •
• średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wielk. • 37 •
• drobn.

Owsa . 25 •
Grochu do gotowań.« 45 •
Grochu na paszę
Rzepin zimowego • 37 •
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki . 35 •
Kartofli • 50 •
Wyki . 45 •
Łubinu żółt. • 45 «

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

Ceny.
Ni

tal.
ijwyż. 
sgr. fn.

Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.

3 22 6 3 20 3 17 6
3 10 — 3 7 6 3 0 —
3 2 6 3 1 3 3 _ _
2 12 6 2 10 — 2 9 _
2 7 6 2 6 3 2 6 —

1 27 6 1 23 9 1 22 6
1 25 — 1 22 6 1 20 —
1 8 — 1 4 — 1 — —

•— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — _ _ _ _ _
— 20 — — 17 6 — 16 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — _ —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

maj-czerwiec — rai. — urej imany per ioo kilogr. w m; • 
26’o tal. Olej skalny plac. 100 kilogr. w miśjsen 1411 JSc" 
plac, wrzesień 13'3 wrzesień-paździer. dto placon. nażil-' **1 
listop. 13', placon., list.-grud 13'%,-%, placon., grud-st-TT0-’ 
kw.-maj — Okowita per 100 litr. 100"|o- 10 )(;(>»/„ z’ 
bez beczk. 24 talarów 15 sbr. — wrzesień 24 talar, 
wrzes.-paździer. 21 tal. 18-23-18 sbr. paźdz. listo 1. 19 tal ¿T 
20 tal. 20—26—22 sbr. placon. listopad-grud. 19 tal. erinl»- . 
styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 19 tal. 26 sbr. — 00 ’
sbr. 20 tal. 1

Mursa telegra ficzne.
S25CZECI1V 16 września 1872.

Olćj rzep.: stale 
w miejscu 24% 

wrześ.-paźdz. 23% 
kwiec.-maj 247,

Okowita: stale 
w miejscu 24% 
na wrzesień 24% 
na wrzesień-paźdz. 21'/, 
na kwiecień-maj 19%

BEKLIX, 16 września 1872.
Stan powietrza: mgliste

Stan powietrza:
Pszenica: wyżśj

na wrzesień 89 
wrzesień-październik 86 
kwiecień-maj 84 

Żyto: stale
na wrzesień-październik 53% 
październik-listopad 54 
kwiecień-maj 55%

Giełda iioznanska, 16 września.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95 plac. Poznańskie

nowe 4% listy zastawne 92 tal. żąd. — płaeon. — Poznańskie 
listy lent. 957, tal. żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 101 tal. 
pl. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100% tal. żąd. 
Poznańskie 4>|, % oblig. pow. 95 tal. płac. — Ohlig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5U „ 100% tal. ż. — Oblig. miejsk. 4% 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Półuocno-nieuiiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. płuc. — Polskie banknoty 82' , tal. pl. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 106 żąd. Akcye Tel­
lusa (nowa ernisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 112], pl. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe

-----  ------- "izjvouia,
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—90 tal. według jak. żąd 

wrzes. 85%-85-% wrzesień-październik dito plac, paźdz.-liston' 
84-3l,-83', pl., list.-grud. 83%-83%-‘, płacono, kw.-maj 83-%-83 
pł. Zyto: per 1000 kil. 52-56', wed. jak. żąd. wrzes. 55'. ,-550, 
pł., wrzesień-paździer. dito pł., październik-listopad 56-55'/,-’ 
plac, llstopad-grudzień 56-55%-55% pł. Jęczmień per 1000 
kdogr. mały i wielki 46-58 tal. wedle jakości i. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-49 wedł. jakości żąd., wrzesień — 
wrzesień-październik 47%-% talarów płacono, październik- 
!?SÍ,,Ra^ , Pl’ ,l*stoPa,l--g™<Dień 46% grudz.-styczeń-maj
46.,-3 4 tal. — Groch per 1000 kilog. do gotow. 49-55 tal na 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik na wrz.- 
paźdz. tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 24%

Pszenica: stale 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
kwiecień-maj 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: stale 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

^ggOBBtea^elem obrania Orlego- Ł 
Osgk- wanego na walne 5 

zgromadzenie Spó- ■-
łek zarobkowych polskich, które 
się odbędzie w Poznaniu dnia 
6 października rfo., wyzna­
cza się walne zgromadzenie' To­
warzystwa pożyczkowego dla 
miasta Inowrocławia i okolicy na 
d. £7 wrześniarb. przed poł. 
o godz. litej w hotelu p. Rehe- 
felda w Inowrocławiu na które 
wszystkich Członków Towarzyst­
wa zaprasza (4073)

KOMITET.

każdego czasu

Winnej- 
g orze

przy Miłosławiu 
dostać można 

w inni c y 
(4117)

winogrona
po umiarkowanych cenach.

na

Now< na nadchodzącą pore ©
I Sianych: * ’ "“dZW,CZaÍ I» «“* I

' franeuzEilto Gong-Chàles, szale Hi- ® 
isialapi i WeSwrowe, fea bo tki ie- ©

Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą,

(4085)

kurs
początk.

kurs
końcowy

Olej skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

85
84%

' ■

55
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p.

59',

55',, Nowe pozn. list. z. _
55', Pozn. rent, listy _
56’/, Kolćj żel. państ. 202

24' „
Lombardy . .
A ust. losy z 1860

1283 .

24 ” Włoska renta . 66’/,
24 Amerykany . 963e

Austr. akc. kred. 204

24 4
20 12 
20 2

Poży czka turecka 
7% °|0 Ruuiuny 
Pol. listy likwid.

51%

Rosyj. banknoty —

47%
Austr. renta sreb. 
Usp.: słabe

kur?
końcow

««i«' u<& pcuay<j.
Poznań, Frydr ul. Ï8.

Hiadomośó día lekarzy.

Bez medycyny.

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna- 
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (3781)
bez inedycjiiy. 
Po szczegółowem opisat u cho­

roby bliższe inforinacye li awnie 
przez
Dyr. J.H.Fickert, Berlin.

Watl-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

Stajnia

używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw kata­
rom, u p o r c z y -

,, . --------- wym kaszlom, ko-¿5
k 1 u s z o w i, nerwowej irytacyi na­
czyń płu co wy ch i wszelkim cierpie­
niom p i e r s i o w y m. (2389)

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy SK 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Chahle, me Vivienne 36; w War 
szawue wyłącznie w składzie materyałów 
aptecznych Wgo Galie; w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza.

4 g®f©we tosailki S
|| następnie: BBWterye BBa O
|| je«lwial>Iis4 >w©łny*l uół- ||
|| jnfe© ieź materye fantu- II
II ^yjise. (4i2i) H

u ■ dawniej Antoni Schmidt.

Do pnego składu ¿elaza i to­
warów krótkich życzę sobie przy­
jąć iM>in©eaiik&
zupełnie obeznanego w tej gałęzi han­
dlu i posiadającego obadwa k-ajowe 
języki. ((4122)

S. J. Auerbach

na 6 koni i wozownia do wynajęci 
Grobla 25. Bliższa wiadomość Szew 
ska ul. 15. (4127)ASTMY

Duszność, chrypka, katary zada 
WDlone i wszelkie cierpienia kanałów odde 
chowych ustępują po użyciu Rurek autiast- 
matycznych p. Levasseura, 19 rne de la 
Monnaie w Paryżu. [3888.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Gips
miałko mielony i cylindrowy polec 
Zarząd kopalni gipsu w "Wapnic 

(4115)
Haarlemskie 1 Berllóskle 

cebulki kwiatowe
polecam w pięknych gatunkach i zdrowyi 
okazach po cenach umiarkowanych.

Cenniki przesyłam na łaskawe żądanie frai 
ko i gratis. (4052)

A. Krause,
Ogrodnilc artystyessny i kupiec.

____Poznań. Ul^Strzelecka 14.
żonaty znajdzie ni 

w« <4 tychmiast pomies;
ozenie. BI. szczegóły u (4129)

Manasse Werner
W. Garbary 17.

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

35 lat powodzenia jest dowodem jego 
thuteeznoici jako :

ŚRODEK TONICZNT POBUDZAJĄCY 
fuokcye żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co sę przedwstępnymi symptomalami 
chorób, z których wyleGZa w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i goryczkom 
przemiennym i nie przemiennym, na 
uleczenie których ulywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitokci krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa~ 
daniu z sił i marnieniu, 
fabryka P. 3.-Tt. Irnroze et O’, me

des Lions-Sainl-Paul, a, w Paryżu.
W Warszawie zr składach materya

lów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; t. 
Krakowie w aptece P. Trauczyiskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie­
wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

Sezon 1872|3
Co dopiero odebraliśmy pierwszą naszą 

przesyłkę świeżej " (4119)

■Herbaty
Iji polecamy ją w najprzedniejszym gatunku 
|ipo nader taniej cenie.
'__BEACIA AKDEESCH.

Przyjmują się na staneyąPanienki
«uczęszczające na pensyą. Wilhelmows. 
ul. 16a, w podw. na parterze — na prawo.

Osoba'

I ■’

Dnia logo b. m. o 4ej po południu 
| umarła, opatrzona SS. Sakramentami,
1 ś. p. Apolonia z Banachowi- 
czów, pi’- v. Iioppe, sec.

Niedźwiedziiiska.
Pogrzeb odbędzie się dn. l7goo4ej 
godzinie po południu na cmentarz 
miejski, z Wielkich Gurbar No 6; 
żałobne Nabożeństwo odprawi się 
w Kościele farnym w dzień pogrzebu, 
o godzinie 9ej rano, oczem zawia­
damiają Krewnych i Przyjaciół po-

f zostali (4125)

synowie i córka.

Obwieszczenie.
Przy Magistracie miasta Poznania natych­

miast obsadzone ina być miejsce płatnego 
radzcy miasta z pensyą 1200 tal. rocznie- 
Upraszamy tych, którzy zechcą starać się o te 
miejsce, aby do dnia 5 -.października r. b. 
zgłosili się do podpisanego. (4o84)

Poznań, dnia 12 września r. 1872. 
Przewodniczący reprezentantów miasta Po
znania. Filet

$•, rzecznik.

Nauczyciel domowy,
mogący przysposobić 9cio letniego chło­
pca do kwint)-, znajdzie zaraz miejsce 
u podpisanego: zgłosić się franko dt 
Wieszcayczyna p. Dolsk.

firzyżtoporski. j(4072)

w starszym wieku poszu­
kuje się do wyręczenia 

Pani i zarządu domu, każdego czasu. 
¡Do zgłoszenia się fr. Wapno p. 
Śrebnągórą._________ ____(4114)

|Ed. Bofc & G. Bock
polecają swą najnowszego czasu zu­
pełnie skompletowaną

wypożyczalnią 
muzykaliów

pod znanemi a najdogodniejszemi warunkami.
Prospekty gratis. Katalogi po­

życzają się. (4123)

Ed. Bołe & G. Bock,
Nadworny handel muzykaliów,

ulica Wilhęlmowska nr.

Frankfurtska 162 lo- 
r terya miejska.

Główne wygrane po zip 
200,0(10, SOÓ.OOO, 50,000, 

ii<8. i(d.
Losowanie VI klas/y 

rozpoczęło się dnia 11 bm. 
wńczy się 2 października 1872.

Na zbyciu jest jeszcze kilka ło/ów, a spisy 
wygranych przejrzeć można w mnirn kantorze

(4128) S. Littłiauer,
Plac W i lh eltn o wski nr. 17. H

E. W. CZAPIŃSKI
lisięgarn&a l.< O. Kiebtera w P^ozn^niu

otrzymała i poleca

Pisma Kazimierza Brodzińskiego.
Wydanie zupełne poprawne i pomnożone z niewydanych rękopismów.

Tom I wyszedł z druku. Całość będzie w 6ciu luli 7 tomach. Cena dla 
prenumeratorów 1 tal. za tom. Przy odbiorze tomu I składa się przedpłata na 
tom II i tak dalćj. — Po wyjściu z druku kosztować będzie każdy tom
1 tal. 15 sgr. Zapraszam przeto do spiesznej przedpłaty-. Prenumerujący obowiązuje 

-dkr-:*- ------się wziąść dzieło całkowite. (4Í24)

nijl wszelkie eieppi«-- 
I |l iiia nerwowe,

każdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu- 

, , ł(’k auti - newralgij
nych dra CRONlER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19/ 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi-i 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. GaBego i Splessa.

[849]

Knlawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony

Fluid restytucyjny.
jPomQ L Pak' ('2 flaszek) 6 talarów. 
VvlXct % paki................... 3 talary.

MaroS SIbmoii,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia. 

(3929) S.eszno.
yY_?.oz_nan’u u P’ Sikorskiego, ul. Podg.

Wyjeżdżam na 2 tygodnie dla 
tego będę moich pacyt ntów przyj­
mował dop ero cd 24 t. ni.

L Kasprowicz
dentysta. (4030)

GOŚCIEC. POnAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁUK Dr. ŁAKTIGUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które sa za- 
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. Choinę! 
Double, Velpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartigue, kawalera Legii honorowej, który sie 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (3099)
p .Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
'1,1 " aptece Dr. Mankiewićza.

HYGi EN 1 CZNETnIEZ A WODNEGO
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez Uży-
-----------------------—cia żadnych innych środków. Znajduje

-aę w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, B’st JBR©'4J, 
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (2697)

(5305)

I-

y

ATYl żonaty, obeznany w swoje 
zawodzie praktycznie p

szukuje miejsca od 1. października r. b. 
Bliższą wiadomość udzieli na fr. listy Hand 
~ Hepka w Śmiglu. (4090)

Ogrodowy, żonaty, Polak, wolny i 
wojskowości, praktyczny we wszelkich gal 
ziach ogrodniczych, poszukuje miejsca od 
października. Kopie zaświadczeń w każdy 
razie nadeśle wraz z rekomendacyą. Adr 
Poznań, UL Wilhelm. 8 u Betzkiego.

_ __ (4120) ____

fiiancellarya Uyrek 
cyi Teatru Poznań 
SblegO mieści się tymczasow 
w hotelu p. Tilsnera, piei 
\\sze piętro No 26. ((4126)

Zdatna do użycia, tv znakomitym stanie, 
lOcio konna

młockarnia parowa _
jest saatyejhmiast na dłuższy czas do 
wypożyczenia (4097,

w zakładzie komisowym i machin 
FRIBDLANDERA.

'llAIe©cSaw9 Salvatorplatz 3 i 4.

KONCERTA-ULLMANA
w poniedziałek i wtorek, dnia 7 i 8 październik

o godzinie.
Na sali bazarowej.

TySko dwa koncerta,

Każdy z całkiem zmienionym prógramem.
ŚPIEWACZKI

Z

Marya Monbeîli, — Amalia Franchino, — 
Anna Regan, — De Móric-Lablauche.

Camillo Sivori, 
Jules de Swert,

WIRTUOZI
Rafael Joseffy, — 
A. de Vroye.

Pszenicę Fraikensteinskido ^lewu
sprzedaje Dominium Stempuchowo per Janowiec.

2000 funt. p. ioo talarów. (4116)

Kierownik koncertu]: kapelmistrz R. Metzdorłf.
Skrzydło do koncertu z król. sask. nadw. fabryki fortep. Juliusza Bliithnera-

Sprzedaż biletów odbywa się w nadwornej księgarni i składzie Ed» JBot 
iw. EOCli,ggdzie także i programów nabyć można. (4082)
DBS. BiletyJziitsiówione należy odebrać najdalej d

środy d. 18 włącznie, w przeciwnym razie rozporządzi się niei 
inaczej.

Ceny miejsc:
Miejsca numerowane (fotele) a 2 tal. i l‘|, tal., 
miejsca dla stojących a 1 tal.

Sprzedaż biletów rozpoczyna się od środy dnia 18 września w nadwornym składz 
nut i księgarni

Ed. Bote & G. Bock.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 212.
Wtorek dnia 17 Września 1872.

Poznańskie Tow. browaru na akeye
T7IT1T TNfinTTT

V)FELDSCHLOSS.
Rada Nadzorcza:

Rzecznik Rllet, przewodniczący.
Kupiec Robert Crarffejs zastępca.
Pan Eefeerf^ dyrektor prowincyonalnego wekslowego i dyskontowego banku 
Bankier IlemnaitlA PrlllZ, współwłaściciel Towarzystwa komandytowego

Zarząd:
Pan Robert kupiec, wydelegowany przez Radę Nadzorczą.

Kapitał zakładowy: 260,000 ta
w 1300 akcyach po 200 talarów.

w Poznaniu. 
Herrmanna Prinz i Sp.

Przed dawnemi już laty przez pana <m. Hoffmanna założony i z czasem znacznie rozszerzony browar, przeszedł na własność Towarzystwa akcyjnego. Wszystkie budynki browaru są pod 
względem budowy w znakomitym stanie.

Oprócz browaru nabyło jeszcze Towarzystwo akcyjne:
1. <«i*SBilfil położone przy Sw. Marcinie, róg Młyńskiej ulicy pod Nr. 56, na których znajdują się lokale służące do wyszynku.
2. fprzy Żwirowce wrocławskiej położony, z około 4 mórg się składający, nowo urządzony zakład Ogrodniczy, z należącemi doń budynkami, lodo­

wniami, i lokalami restauracyjnemi itd., jako też budujący się już salon koncertowy, którego całkowitego urządzenia były właściciel podjął się na własny rachunek.
3. Około 5 morgów7 ziemi graniczącej ze zakładem ogrodniczym, na którym wielki browar parowy i wielka słodownia do produkcyi rocznej 40 do 50,000 be­

czek piwa, jako też ogromne lodownie mają być wystawione.
4. Całkowity inwentarz żywy i martwy, jak: konie wozy, beczki, dalej urządzenia i meble zakładu w mieście i na gruncie ogrodu.

Browar ten jest jednym z najwięcej renomowanych w Księstwie z powodu swego znakomitego wyrobu i posiada znaczną liczbę odbiorców w mieście i na prowincyi. Dotychczasowe urząuzeme 
zezwalało na warzenie 10,000 beczek piwa W jednym roku; tymczasem po ukończeniu budowli drugiego browaru będzie można wyrabiać około 50,000 IłCCZCk. Przy

wielkiej konsumcyi w mieście i na prowincyi nie będzie to wcale trudną rzeczą rozsprzedać fabrykat.
Techniczne kierownictwo pozosteje, jak dotąd, w ręku p. G. Hoffmanna; temu ku pomocy pozyskamy dzielnego piwowara, który był czynnym w najwięcej renomowanych browarach Niemiec

i Czech; tym sposobem istnieje wszelka gwarancya, że w rzeczy samej istotnie dobry odwar będzie robiony.
Towarzystwo akcyjne przejmuje wszystkie wyżej wymienione mobilia i immobilia za sumę całkowitą 236,000 tal.

do tego przychodzi kapitał obrotowy . 48,000 ,,
do rozszerzenia budowy zachowano . . . . • • • •_______60,000 „

Z tego kapitału zakładowego zostaje na hipotece

razem 344,000 tal. 
84,000 tal. (4081)

tak, że

260,000 talarów
tworzą kapitał akcyjny Towarzystwa.

Z tych 260,000 talarów przejęto już 100,000 talarów, z której to sumy p. Hoffmailll wielką część sobie zarezerwował, a pozostałe

100,000 talarów
będą we wtorek, dnia 17 b. m. wprowadzone na giełdę poznańską po kursie al pari.

Zgłoszenia sie do powyższych 100,000 talarów
Poznańskiego Towarzystwa browaru na akeye

<*l pari włącznie 5°|« od 11 września a. e. odbieramy od dzisiaj do

Wtorku dnia U b. iii. przed południem do 11 godziny
^płatnie

Zastrzega się repartycyą,

Poziiftii, dnia 12 września 1872.

Prowincyonalny wekslowy i dyskontowy bank w Poznaniu
Towarzystwo komandytowe



PROSPEKT
Frankfurtsktój fabryki krochmalowego syropu, cukru grono 

wego i farb do cukrów, na akcye,
przedtem SEELEB & MOISKE

...... .................... ..... z„„. “a’,a p„„el

P,™ dyrektor Towarzystwa kredytowego Niższdj Laz.cyi Za?p ’ Comp. we Frankfurcie n. O. dyrektor Towarzystwa kredytowego NiZszAl Luzacyt w Beri,me.

BBb* biii* Ailoli« .▼■lilii 9* idzca miejski. browara Cartham we Frankfurcie n. O.

C. F. W. Woali, Willi, stuiupf,
właściciel fabryki. DyFCliCy®! m.strz ciesielski.

Ił. IloSwke.
Jeograficzne położenie Frankfurtu n. O. jest dla handlu i wielkiego przemysłu nader korzystenm; we wszystkich kierunkach rozchodzące się koleje żelazne połączenie wodne ze wszystkiemi głównemi portowemi miej% 

mi północno-wschodnich Niemiec zapewniają już każdemu większemu przemysłowemu zakładowi pomyślność i rozwój. Prócz tego dostarcza ludność Frankfurtu stósunkowo tanich sił roboczych, a w bliskości lezące liczne mew,
czerpane główny8przemysł Frankfurtu, fabryka wzmacniającego Syropu, cukru gronowego i farb do cukrów, głównie niezwykle szybki rozwoź Firankfurt a j
jest dla tój gałęzi przemysłu jakby stworzonym, bo prócz wymienionych korzyści przez swe położenie w pośrodku najbogatszej w kartofle okolicy Niemiec i przez swe dogodne drogi komunikacyjne, ma surowy maieiyar Kartol
i krochmal mokry — nie tylko tuż w pobliżu, ale może go bez wielkich transportowych kosztów z odleglejszych sprowadzać okolic. nniwipk«™ iitó

Z tych to okoliczności pomieniona gałąź przemysłu doszła we Frankfurcie n. O. tak co do ilości jak co do jakości do najwyższego rozwoju. Frankfurt produkuje z przytoczonych artykułów nie tylko największą ilość, alj
stał sie nadto dla surowego materyału — mokry krochmal — głównem miejscem składowóm, które to znaczenie z dalszym rozwojem pomienionego przemysłu tylko więcej jeszcze podnieść się może.

* ° J i- -n_. _______ i,// : -----. u- «1—rl/\ ™Vn rneła w nnHnns-zappi sip. nrni7rp.SVl.

kszym, aniżeli
ściach i dzisiaj się już bez nich1 obyć nie mogą. I w Bawaryii reszcie południowych Niemiec potrzeba od roku do roku staje się coraz większą, a nawet Alzacya i Łotaryilgja w najnowszym czasie przy swem połączj

kiego przy tych artykułach cła i opłaty frachtowej. mraw j«. *.
W rzetelnem uznaniu tych stosunków renomowane fabryki Seeler & Sloiske we Frankfurcie głównych reprezentantów w tój gałęzi, bo żadna fabryka nie przewyższa ich co do produkcyi, mają byc zamieniaj 

na Towarzystwo akcyjne pod firmą: _ - >

Frankfurtska fabryka krochmalowego syropu, cukru gronowego i farb do cukrów, na akcye 
— SEELER & MOISKĘ. n t.

' 1) Główna fabryka we Frankfurcie n. O. ze wszystkiemi budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi, machinami, aparatami etc. i gruntu z około 600U prętów.
2) Zakład w Beeskow ze wszystkiemi budynkami, machinami, aparatami etc. i około 100D prętów ziemi. . . , , ,

Główna fabryka we Frankfurcie n. O. nie tylko przywłaszczyła sobie te korzyści, jakie daje to miejsce , ale nadto oszczędza znaczną sumę, jaką inne fabryki corocznie wydawać są zmuszone na potrzebną do tabrykad 
wodę i powózki, a to przez położenie swe tuż nad Odrą i z jakie 10 minut drogi od najobfitszych kopalń brunatnego kamienia. . , . , . . . , r

Zakład w Beeskow w okolicy bogatej w surowy materyał, ale pod względem komunikacyi kolejowój nie korzystnej, ma zadanie z wyłączeniem wszelkiej konkurencyi, spotrzebowac w miejscu ta-nszy suio^y mateiję 
a ponieważ Beeskow leży nad spławną Spreą, przesyłać wyrób wprost do Berlina i Hamburga na jak najkrótszéj wodnej drodze. Fabryka ta przynosi też dla tego dobrą rentę i zyskać może tylko na kolejach, któie w najkiotszj
czasie mają dotykać bezpośrednio Beeskow, jak kolej Frankfurtsko—Lipska i Frankfurtsko Cottbuska. . . , , , . . i i • • i,„ wnJ

Siła produkcyjna obudwóch fabryk przez zeszłoroczne nowe budowle prawie podwojoną została, a równocześnie przestrzenie fabryczne tak praktycznie i doskonale urządzono, ze siła produkcyjna i bez nowycn duao^
m°Że Wyroby obudwóch\akładów uznane są za tak doskonałe, że pomimo produkcyi wielkiej ilości znalazły natychmiast odbiorców, a bardzo często popytowi nie można było zadość uczynić. Należy przytem nadmienić, !
wyroby panów Seeler & Moiske były jedyne premiowane na wystawie Paryzkiój w r. 186T. . • _

Grunt znajdujący się jeszcze przy obudwóch zakładach dozwala bez wielkich kosztów na założenie osobnych fabryk mąki kartoflanej i kartoflanego krochmalu. , laki zaklart przyczynił,
.______ ___iL _-U»-.= _ 1 .«•_ .<=■»,, w i» tanin. i«z.ic muzuaby wszysiKie wyrony uające się wydobyć z mokrego krochmalu resp. kartofli, wyrabiać na wszelki sposob i tym sposobem uz¡

wielkiéj możebnój konjunktury.—■ Z tój to przyczyny zamierzono użyć 100,000 tal. kapitału obrotowego, chcąc z niego 20 do 30,000 tal. poświęcić na założenie podobnych zakładów bez nowej emisyi akcyi. '
Tak jak dbadwa zakłady odznaczają się praktycznością swego urządzenia, to przedewszystkiem Frankfurtska fabryka matę korzyść, iż w niej znajdują się urządzenia takie, które przy słabych jeszcze dowozach mokrej

krochmalu, dziennie 25—30 węcpli kartofli na mokry krochmal przerabiać mogą.
I ten zakład jeszcze przed zamianą powiększonym został i poprawiony podług najnowszego systemu.
Aby zaś zakłady pod każdym względem jak najlepiej urządzić, użyto tego lata i porobiono przyrządy do wyrabiania capillarnego syropu i capillarnego cukru, znaczne to urządzenie jeszci 

przez dotychczasowych właścicieli zakładu zaprowadzonem zostało, także zprodukcyą 3©© cent, krochmalowego syropu cukru grochowego, 15© cent, capillarnego sj 
ropu i capillarnego cukru, .5© cent, farb do cukrów dziennie, oddanem zostało

Co się tyczy reszty jakie to przedsiębiorstwo przynosi, dajemy wskazówki w obrachunku renty. Nadmieniamy wyraźnie, że dotychczasowi właściciele mieli w stósunku do wyrabianój ilości daleko większy zysk, aniże 
nam obrachunek podaje, wolimy jednak, że zysk przewyższy w przyszłości rachunek, który tu jako najmniejszy podajemy.

Podług dotychczasowego doświadczenia byłaby produkeya
przy 200 dniach roboczych krochmalowego syropu, cukru gronowego, syropu capillarnego i capillarnego cukru ....... 90,000 centnaró
przy 250 dniach roboczych farbowanego cukru ........... . ._______ -_______ 12,500 centnary

razem 102,500 centnaró
Odciągnąwszy od tego daje renty 66,500 tal.

procenta od hypotek po 5 proc, od 100,000 tal. 5000 
pensya dyrekcyi........................................... 5000 10,000

56,500
tantiema dla rady nadzorczej, dyrekcyi i urzędników po 20 proc., razem 11,300 
5 proc, rezerwowego funduszu ...... 2,825 14,125______

pozostaje do podziału 42,375 tal. 
na 300,000 akcyi

albo 14 proc, dywidendy, przyczóm nie uwzględnia się jeszcze zysku, jaki powstanie z mającej się założyć fabryki mąki kartoflanój i krochmalu kartoflanego.
Jeżeli z powyższego jasno widzieć można wysoką rentę, którą daje to przedsięwzięcie, to tóm więcój, jest ona pewną, iż udało nam się pozyskać do nowego przedsięwzięcia taką siłę jak pan Moiskc, który reprezenn 

wać będzie towarzystwo jako dyrektor, przez co zapewnionymi będą przedsięwzięciu dobrzy i stali odbiorcy.
Cena kupna wynosi....................................................... 300,000 tal.

z którój pierwotni właściciele pozostawiają .... . . . . 100,000 tal, na lat 10 po 5 proc, jako hypotekę.
pozostanie 200,000 tal.

do czego obrotowego kapitału....................................................... 100,000 tal.
tak, że kapitał akcyjny wynosi....................................................... 300,000 tal.
z tego przejęli dotychczasowi właściciele........................................ 100,000 tal.
a reszta........................................................................... ? , . . 200,000 tal.

Berlin, we Wrześniu 1872.
pod następującemi warunkami podaje się do subskrypcyi.

Towarzystwo Kredytowe Yizszćj buzaeyi
WARUNKI SUBSKRYPCYI:

t \§ 1. Akcye wydawane będą zupełnie zapłacone po 100 tal. sztuka po 5 proc, od 1 września.
§ 2. Cena subskrypcyjna jest 100 proc.
§ 3. Przy subskrypcyi należy złożyć 10 proc, podpisanej ilości gotówkę albo w dobrych papierach 
§ 4. W razie przewyżki żądanego kapitału zastrzega się redacye pojedynczym zgłoszeniom 

Zgłoszenia przyjmuje się We wtorek i środę, dnia II i 18 września a .e.
w godzinach handlowych, w następujących miejscach: /

HBF"3 w Poznaniu Biliński, Oilapowsld, Plater i Sj>.
Berlin, w kasie T©warz. kredytowego Siższej Luzacyl, Lipska ulica Nr. 10^ 
Brunświku Oppeiikefni Meyer I Frankfurcie n. O. T®w. kredytowe Hfli-

Bank fur Bkelnland I _ gzel Luzacy! Kapp & C
u. Westfalen .
Meyer # «elkom 
E duard Roeksck, następ.

Kolonji | J

11. M. Flie^baclis wL ,i 
■łallesclae Cr etllt- Anst»*1 
Lllbecker Pr!v. Bank

Głogowie 
Halli n. S. 
Lubece

Gdańsku
Dreźnie
Eisleben J. Siei! krusi & <o. Sondershausen Tlaüringer Bank,
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